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PRENUMERATA miejscowa z odbie- 
raniem numerów w administr, „Echau 


dst. 10.gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 


Oa dmia 4 stycznia 1938 r. prenume- 
rata zamiejscowa z przesyłką pocztowe 
wynosi sł 2,50 miesięcznie lub 7 zł. 
kwari (przy zapłacie zgóry). 
Prenumerata zagraniczna 4 gł. BO gr 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia Mho- 
norarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 oà- 
rzuconych, redakcja nie zwraca, 


KOK XIV Mr. 325 , 


ANA mm 


Nowe sukcesy powstańców. h 


Kwiaty zamiast bomb 


zrzucili lotnicy gea France na więzienie w Alicante. 


SALAMANKA, 21.11. — Komunikat; froncie Segre, przy czym na prawym brze 
oficjalny kwatery głównej donosi, że na gu rzeki udało się im posunąć naprzód. 
odcinku Segre wojska gen. Franco zdo- |, 
były szereg pozycyj nieprzyjacielskich, 
biorąc do niewoli 1200 osób. O godz. 12 
w południe lotnicy gen. Franco zrzucili 
kwiaty na więzienie i cmentarz Alicante, 
składając w ten sposób hołd pamięci Jose 
Antonio Primo Rivera, który tu został po- 
chowany, 

SZTANDARY ŻAŁOBNE. 

BURGOS. 21.11. — W całej Hiszpanii 
narodowej wywieszono wczoraj, jako w 
drugą rocznicę rozstrzelania twórcy Falan 
gi Jose Antonio Primo Rivera sztandary 
żałobne. -W katedrze w Burgos złożyli 
wieńce generał Franco, wicepremier Jor- 
dana, przedstawiciele Falangi oraz wojska. 
Minister spraw wewnętrznych Serrano Su- 


OSLO, 21.11. — Zmarła wczoraj kró- 
lowa Maud, będzie pochowana w Norwe- 
gii. Data przewiezienia zwłok do Norwe- 
gii nie została jeszcze ustalona. 


ŻAŁOBA W DANII. 
KOPENHAGA, 21. 11. — Z powodu 
zgonu królowej norweskiej Maud ogłoszo- 
no w Danii trzytygodniawą żałobę 'dwor- 


ner w wygłoszonym przemówieniu złożył | ską, 
hołd „ofierze walki o sprawiedliwość spo- 
łeczną i jedność narodową Hiszpanii”, NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY 


MINISTRÓW. 

OSLO, 21. 11. — W niedzielę po po- 
łudniu pod przewodnictwem następcy tro- 
nu Olafa, zastępującego bawiącego w Lon 
dynie króla, odbyło się nadzwyczajne po- 
siedzenie rady ministrów, na którym pre- 


NOWE ATAKI. 

SAINT JEAN DE LUZ, 21.11. — Ko- 
munikat oficjalny ministerstwa spraw woj 
skowych stwierdza, że oddziały generała 
Franco atakowały pozycje rządowe na 


Tajna misja niemieckiego generala 


Wysłannik Goeringa w Londynie 


LONDYN, 21.11. — Generał major Bo twierdzi. iż w przedzień angielsko-francu- 
denschatz, najbardziej zaufany i najbliż-|skich rozmów w Paryżu przybycie gen. 
szy współpracownik feldmarszałka Goerin| Bodenschatza posiada pewne znaczenie ł 
ga, będący oficjalnie szefem ministerstwa| porównuje wizytę tę z przyjazdem kpt. 
lotnictwa przybył wczoraj do Londynu.| Wiedemanna w swoim czasie do Londynu 
Wizyta gen. Bodenschatza nie była niespo| przed wyjazdem francuskich ministrów. Z 
dzianką dla angielskich sfer politycznych.| kół zbliżonych do ambasady niemieckiej 
Gen. Bodenschatzą oczekiwali jedynie| twierdzą, iż wizyta gen. Bodenschatza by- 
attache lotniczy į attache wojskowy przy a już od pewnego czasu 
ambasadzie niemieckiej. Gen. Bodenschatz] ale że posiada ona charakter i prywatny. 
zamieszkał u ambasadorą von  Dircksena| Mimo to gen. Bodenschatz niewątpliwie 
jako jego gość. Na temat tej wizyty dzien- | spotka się również z odpowiedzialnymi 
niki angielskie snują dzisiaj rozmaite do- | czynnikami brytyjskimi. Gen. Bodenschatz 
mysły, twierdząc, że gen. Bodenschatz | był już w Anglii przed 2-ma laty na wiel- 
przybył z tajną misją. Prasa angielska!kim pokazie brytyjskich wojsk lotniczych. 


Z polowania reprczeniacyjneżo. 


P, Prezydent Rzeczypospolitej wydał w Komorze Cieszyńskiej polowanie reprezenta- 

cyjne na bażanty i zające, dla przedstawicieli państw obcych. W polowaniu wzięli 

udział następujący dyplomaci: ambasador Wielkiej Brytanii Kennard, amb. St. 

Zjedn. A. P. Drexel Biddie, poseł czechosłowacki dr Slavik, poseł Litwy płk Skir- 

pa, poseł Łotwy Ekis, poset Szwajcarii Martin, ponadto ministrowie Kościałkow- 
ski i Świętosławski, generał broni Sosnkowski, gen. bryg. Bortnowski. 


Wyjazd na polowanie wiejskim wozem. Siedzą od lewej: min. Świętosławski, min. 
Kościałkowski, gen. Bortnowski, gen. broni Sosnkowski, ambasadorzy W. Brytanii 
i Stanów Ziedn. oraz poseł litewski 


GRAND:-KINOG 


= POCZĄŁ, 46, 8, 10 1mm; 


W 3-tygodniu wyświetlania filmu p. t. 


„OSTATNIA BRYGADA” 


Zniżamy ceny miese: [IJ — 1,09. II — 1.50. T — 92.70 na wszystkie seanse 


O O A a a, 
TATURK HA KATAFAPIK=". 


Zmarła królowa Maud 
bedzie pochowana w Norwegii 


rzygotowywana | 


DZIŚ PREMIERA! Królowa ekranu, wdzięku i urody. Największa gwiazda Europy 


Bamielie Darricux w „przepieknym romansie filuowyn 


„ Łódż poniedziałek 21 listopada 1938: BEGA 


$iosiry króla Zogu 


MENEM w Kopenhadze, 


KOPENHAGA, 21.11. — Księżniczki 
Myzeyen, Ruhije i Madfide, siostry króla 
albańskiego Zogu przybyły wczoraj do Ko: 
penhagi na kilkudniowy pobyt. 
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mier Nygaardsvold złożył następcy tranu 
w imieniu rządu kondolencje. Wieczorem 
książę Olaf wyjechał do Londynu. 


SZCZEGÓŁY ZGONU. 
LONDYN, 21.11. — Zgon królowej. Nor 
wegii Maud nastąpił miespodziewanie. 
Ostatni komunikat wydany w czwartek 
po operacji — brzmiał jeszcze optymistycz 
nie. Lekarze J; K. Mości, Jerzego VI sławny 
lord Dawson of Peas, nieomylny: diagno-| Członk 


styk sir John Weiz przypuszczali, że królo 


wę uda się utrzymać przy życiu, M. 
— Komplikacje wewnętrzne — doda- 
BEJRUT, 21.11. — Prasa syryjska do- 
nosi, że po zakończeniu święta Ramadanu, 


wała gazeta dworska. ECO 
Prosto z dworca pośpieszył do łoża cho 
a więc w połowie bieżącego tygodnia, we 
wszystkich krajach arabskich proklamowa 


rej małżonki król Haakon. . 


owie r 


IW. nocy z soboty na niedzielę. stan po- 
gorszył się znacznie. Nie wytrzymało serce 
64-letnia królowa Norwegów, siostra Je- 
rzego V,— wnuczka ~ wielkiej Wiktorii 
zmarła, 


Król W krótkich spodniach. 


| 


LWÓW, 21.11. Lwów obchodził wczo 
raj, w niedzielę uroczystość 20-lecia obro- 
ny Lwowa. 


Łyczakowskim przez J. E. ks. arcybiskupa 
Twardowskiego w obecności przedstawi- 
cieli władz z woj. Biłykiem na czele nastą 
pił akt złożenia przed obrazem Matki Bo- 
skiej Ostrobramskiej ryngratów wdzięczno 
ści przez pułki związane z obroną Lwowa, 
w szczególności p. a. l. Leg. z Wilna, p. p. 
leg. Piątaków, p. p. Legji akad. z Warsze 
wy, p. p. Strzelców lwowskich z Przemyśla 
p.p. Strzelców lwowskich z Jarosławia, ro- 
dziny poległych i zmarłych obrońców Lwo 
wa, Zw. Oficerów rezerwy i Zw. chórów 
ludowych. Po złożeniu ryngrafów J. E. ks. 
arcybiskup (Twardowski wygłosił podnio- 
słe kazanie, po czym odbyło się poświęce- 
nie proporca ułanów lwowskich b. ochotni 
ków 1918—1920 r. 


Złote ruble w doniczce. 


Pieniądze zebrane „na czarną godzinę” zniknęły 


STOŁPCE, 21 listopada. stwierdził z przykrością, że pelargonia jest 

P. Józef Wasilewski, stary, jeszcze z| na miejscu, natomiast 560 rubli w złocie 
czasów przedwojennych, nauczyciel szkoły | ulotniło się w tajemniczy sposób, jak eter... 
powszechnej w Mirze, powiatu stołpeckie- 
go, chował sobie na „czarną godzinę“ 560|i służąca, jako podejrzani o „pełargonicz- 
rubli w złocie, jakie zaoszczędził w ciągu | ność”, nie przyznali się do winy. 
swej bardzo długiej kariery nauczycielskiej. 560 rubli zginęło bez śladu. Zawsze 
Aby uchronić je przed kradzieżą, zamuro- | jest tak, gdy ktoś mówi jedno, a robi dru- 
wał w piecu do pieczenia chleba. gie. 

Pewnego dnia wybuchł w sąsiedztwie 
pożar w zagrodzie Afanasja Łapszy, wo- 
bec czego p. Wasilewski uznał schowek 
ten za niepewny i oszczędności złożył w 
doniczce z pelargonią. 

Następnego dnia p. Wasilewski miał wy 
kład w szkole na temat oszczędności i ilu- 
strował praktycznie sposób prowadzenia 
kas oszczędnościowych. 

Po powrocie do domu p. Wasilewski 


Dolar 5.28), 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28 i pół, funty szterlingi po 26.99 fran 
ki szwajcarskie 119.80, franki francuskie 
14.00, liry włoskie 19.00. 


Król Jerzy na przyjęciu w poselstwie rų- 
muńskim w Londynie, 


ządu tureckiego składają wieńce przed trumną Kemala Ataturka. 


jkoł żydów i Anglików 


we wszysiicich krajach arabskich. 


Po Mszy św, celebrowanej w kościele! 


Wzięty w krzyżowy ogień, niejaki Sztut | 


Przed tekstem t.j. l-szu strona ò 


za w. mm 1 łam. str:5 łam: w teksc 
50 gT., nekrologi 40 gr, zwycz, 15 gr 
strona 10łamów, drobne 12 gr:za wy: 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 120 gr, dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
+50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz: 
ne i trójkojorowe o 100 proc. droże: 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
jeny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe. 

Za 1 w. mm. w i łamie szer, 70 mm, 

(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
cjonalnym zł. L=, Za termin druku 

i treść ogłoszeń administracja 
mie odpowiada, P..K. O. Nr. 802,880 
Opłata pocztowa niszczona gotówką. 
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ny będzie bojkot żydów i Anglików. Rów 
nież zamieszkali w Ameryce Syryjczycy i 
Arabowie będą wezwani do przyłączenia 
się do bojkotu. ji 


zjańska Old opnczonychCHłQDCÓW 


będzie trwałym pomnikiem 20-lecia obrony Lwowa 


Z kościoła udano się na plac obok świą 
tyni, gdzie J. E. ks. arcybiskup Twardowski 
poświęcił kamięń węgielny pod budowę 
bursy salezjańskiej dla opuszczonych chłop 
ców. Zakład ten ma stanowić trwały po- 
mnik uczczenia 20-lecia obrony Lwowa. 

Następnym punktem programu była 
piękna uroczystość na cmentarzu Obrońców 
Lwowa, który wypełniły delegacje zwią- 
zków i kilkutysięczna rzesza kolejarzy ze 
Lwowa i Małopolski. Na zbiorowej "mogile 
nieznanych żołnierzy pod pomnikiem Chwa 
ły zapalono znicz, a*przy grobie stanęła 
warta honorowa KPW. Przed katakumbami 
ustawiły się kompanie wileńskich Piątaków 
obok nich poczty sztandarowe. Po odśpie- 
waniu pieśni „Bóg Stworzyciel'* przez chór 
kolejarzy, nastąpiło składanie wieńców, któ 

rych złożono ogółem 300 

Wieczorem odbyła się akademia 


ZJAZD „PIĄTAKÓW*. 

W ramach obchodu 20-lecia obrony 
Lwowa odbyła się w sali Rady Miejskiej 
uroczystość przekazania prezydium odzna- 
ki pułkowej 5 pp. Leg. oraz wręczenia przez 
Zw. Obr. Lwowa ewidencji obrońców Lwo 
wa z 1918 r. Uroczystość zakończyła się 
manifestacją na cześć Piątaków i ich pierw 
szego dowódcy, gen. Tokarzewskiego. 


j 


/ Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


W 20-ią rocznice niepodieślości Łotwy 


SZ 


W ŚĆ FI 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse OĆ 


OLI 
i 


Współudział biorą DOUGLAS FAIRBANKS MISCHA AUER. reż. Hermana Kosterlitza. 


Z okazji 20-ej rocznicy niepodległości Łotwy odbyła się wczoraj w Klubie Urzędni- 
ków Służby Zagranicznej w pałacu Kronenberga uroczysta akademia. Na zdjęciu gro- 
no uczestników akademii, Siedzą od lewej: gen. Regulski, poseł Iranu H. Sayah.: mat- 
kronika PAT'a | żonka posła Łotwy pani Ekis (w stroju narodowym) i poseł Łotwy min. Ekis, 


Nadpr. Wspaniały dodatek kolorowy Walta Diszey'a. Tygodnik i 
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czele biskupów złożył ministrowi wyznań 


_ „Sobór Elekcyjny" 


"KI 


poziomu 


-cia z powodu choroby. 


Dr med EDWARD REICHER 


` Specjal. chorób skórn, weneryczn. i seksualn. 


- Spec. chorób 


Su. 2. 
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ddr DiSKUNÓW | 


sczegóły dekretu o Cerkwi Prawosławnej w Polsce. 


IpodaENIA kier. 


WARSZAWA, 21.11. — Wszedł w żyjspośród kandydatów na których rzęd wy- 


cie dekret Prezydenta Rzplitej o stosunku 
Państwa do „Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego“, 

Przez 336 lat kościół prawosławny w 


Polsce uzależniony był od patriarchatu mo- 
_. skiewskiego. Dopiero Sobór Biskupów 


w 
r. 1922 ogłosił Autokefalię, Decyzja ta. uzy 
szata aprobatę Patriarchy Konstantynopo- 
Ji tańskiego, 

` Od r. 1922 stosunek państwa do Ko- 


-~ ścioła był uregulowany zarządzeniem tym- 
<zasowym. 


W dniu 8 bm. Metropolita Dionizy na 


religijnych i oświecenia publicznego statut 
wewnętrzny a wczoraj ogłoszony dekret 


ostatecznie ustalił stanowisko kościoła psa 


„wosławnego w Polsce. 

Z kościołami prawosławnymi w innych 
krajach kościół prawosławny w Polsce po 
rozumiewa się jedynie w sprawach wiary 
i moralności. Tak samo jedynie w tych 


| osprawach móże Kościół kontaktować się ze 


swymi wyznawcami. 
" Językiem urzędowym Kościoła jest ję- 


_ zyk polski. W dniu świąt państwowych du 
"chowni mają odprawiać uroczyste nabożeń 


stwa za pomyślność Rzeczypospolitej i Jej 
Prezydenta, po czym zostanie odśpiewane 
„Boże coś Polskę“. 

Na czele Kościoła Prawosławnego w 
Polsce. stoi Metropolita, wybierany przez 
spośród kandydatów, 
na których wyraził zgodę minister wyznań 
religijnych. -W skład soboru elekcyjnego 


—. 


"oprócz duchownych wchodzą csoby świe- 


ckie, po 3 przedstawicieli na każdą diece- 


"Metropolita składa przysięgę na ręce 


Prezydenta Rzplitej. 


"_ Biskupów wybiera „Sobór Biskupów“ 


Y z 


_z0ziem hoteli i pensjonatów 


w uzdrowiskach musi być podniesiony 


- WARSZAWA, 21.11, — W dniu 29 
bm. odbędzie się w Warszawie w lokalu 


Związku Uzdrowisk Polskich przy ul. Bo- 


cuena 2 plenarne posiedzenie Zarządu, na 


" które z uwagi na ważne sprawy przewi- 
~ dziane porządkiem dzieńnym zaproszono 


naczelnika wydziału Orzecznictwa w Mi- 
nisterstwie Opieki Społ. -dr- Kazimierza 


Prókla oraz: prezesa Naczelnej *Organiza- 


cji Przemysłu Hoteławego, P: Mi'Szaniaw 
skiego, jako rzeczoznawców. 

Przedmiotem obrad będzie m. in spra 
wa nowelizacji ustawy o uzdrowiskach, 
wydanej w r. 1922, kwestia podniesienia 
hoteli i pensjonatów na terenie 
uzdrowisk, projekt powołania do życia Ban 
ku Spółdzielczego uzdrowisk polskich, po- 
stulaty uzdrowisk w związku z kongresem 
Izb Przem Handlowych. mającym się Od- 
być wiosną 1939 r. 


| Szczyt czystoś ci 


to LUNA — płyn do czyszczenia metal:, 
srebra, szyb i luster. 


EKLEP spożywczy w śródmieściu do sprzeda- 
Wiadomość Telefon 
2119-98. 


raził zgodę. Proboszczów zaś mianuje bis- 
kup diecezjalny, z tym jednak że w stosun 
ku do każdej kandydatury miejscowy woje 
woda może założyć sprzeciw. W takim wy- 
padku biskupowi przysługuje prawo odwo 
ływania się do ministra wyznań religijnych. 
Duchownymi prawosławnymi mogą być 
wyłącznie obywatele polscy, którzy ukoń- 
czyli państwowe liceum teologiczne lub wy 
dział teologii prawosławnej U.[.P, 
Państwo będzie  przyznawało dotację 
Kościołowi Prawosławnemu w wysokości 
68 gr na głowę jednego wyznawcy. (Na 
jednego katolika dotacja ta wynosi 86 gr). 
W ramach tych sum Metropolita będzie 
otrzymywał "miesięcznie jako uposażenie 
1.075 zł i 800 zł na utrzymanie domu metro 
politarnego, biskup diecezjalny — 700 zł 
i 500 zł na utrzymanie domu biskupiego, 
biskup wikariusz — 500 zł, proboszcz — 
60 zł, wikariusz — 35 zł, diakon — 25 z? 
student teologii prawosławnej — 30 zł. 
Ponadto zostały uwolnione od przymu- 
sowego wykupu posiadłości rolne dla Me- 
tropolity do 180 ha, biskupów — do 150 ha 
klasztorów — do 180 ha, proboszczów — 
do 20 ha, probostw, gdzie jest przydzielony 
i wikariusz — do 30 ha. Pozostałe grunty 
zostaną wykupicne przez państwo po upły 
wie 3 lat od wejścia w życie dekretu. 
Proboszczowie Kościoła Prawosławne 
go będą nadal prowadzili akta stanu cywil 
nego aż do czasu, gdy sprawa ta zostan e 
uregulowana jednolicie dla całego państwa. 


Wiańr z polucdmia 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 21.11. — Dziś o godz. 9. rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 3 stop 
nie pówyżej zera, najniższa w ciągu nócy 
ubiegłej I stopień powyżej zera. Ciśnienie 
barometryczne spadło do wysokości 750 
milimetrów. 

Wiatry południowe. 


„E C H w 


c. 325 


s ABY $IĘ ZYGĄUŚ NIE PRZCZIĘBIE”"| Zdarzenia í wypadki 
Idylla miłosna 70-letniej staruszki. 


KALISZ. 21.11. — Sąd grodzki rozpa- 
trywał sprawę, jaka zdarza się raz na kil- 
zanaście lat, 

Pod zarzutem przywłaszczenia 116 zł 
70-letniej częstochowiance Antoninie Cha- 
chulskiej zasiadł na ławie oskarżonych 
młody kaliszanin Zygmunt T. 

T. oficjalny narzeczony 70-letniej sta 
ruszki, której u schyłku życia, zachciało 
się młodego męża, do przywłaszczenia pie 
niędzy nie przyznał się, twierdząc, że 
Chachulska dała mu różne przedmioty, po 
spieniężeniu których jeździł do swej „bog- 
danki“. 

„narzeczonymi* trwała od 


diuższego czasu czuła korespondencja. 
W listach T. zwracał się do staruszki „ko 
chana żono“, co ją tak rozczuliło, że da- 
ła nawet kołdrę „aby Zygmuś się nie za- 
ziębił”, 

Sielanka ta trwała do chwili, gdy ko- 
chliwą staruszka zażądała kategorycznej 
odpowiedzi. Wówczas T. począł wycofy- 
wać się z danej obietnicy. č 

Zawiedziona w swych nadziejach „na 
rzeczona* złożyła meldunek o przywłasz- 
czeniu przez T. 116 zł, 


Z braku podstaw winy, sąd oskarżone- 
go uniewinnił. 


——000—— 
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Pomiędzy 


ŁÓDŹ, 21.11. — Jak podawaliśmy w ubie- 
głą sobotę odbyła się w Okręgowym Inspekto- 
racie Pracy półroczna konierencja ze związka- 
mi zawodowymi pracowników umysłowych 
Przyniosła ona szereg ciekawych momentów, 
z których najważniejsze postaramy się scha- 
rakteryzować. 

Zasadniczym postułatem posła  Milewskiego 
wysuniętym na konferencji było żądanie zwfó- 
cenia baczniejszej uwagi rządu ną warunki ży- 
cia świata pracy, powołanego do pełnienia roli 
odpowiadającej jego 'iczebności. Postulat mó- 
wi następnie o konieczności przemianowania 


Min. Op. Społ. na Ministerstwo Pracy nie tyl- 


r 


_ BowARzYsTwo PoPIERANIA 
BUDOWY SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
AlWarza dobre warunki i 
pracy szkolnej naszym dzieciorm 

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA Y 


ŁÓDŹ, UL.PIOTRKOWSKA 147. Ill PIĘTRO 


ŻYCIE ZGIERZA 


Przed zakupem ścigacza 


LIGA MORSKA DO $POŁECZEŃSTWA EB 


Dzień wczorajszy w naszym mieście minął. pod 
znakiem propagandy idei dozbrojenia Polski na moż 
rzn, jaką zorganizował miejscowy oddział Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej. 

Wywieszony już w sobotę na ratuszu transparent 
„Dozbroić Polskę na morzu“ był iluminowany. — 
Wczoraj zaś od rana nadawano przez głośnik pieśni 
polskie o morzu i pieśni żołnierskie, które zgroma- 
dziły liczne tłumy przechodniów. Kulminacyjnym 
punktem jędnak było transmitowane przemówienie 
gen, Thomóc, które, mimo padającego deszczu, wy- 
słuchali liczni przechodnie. Przed przemówieniem 
referat o Ścigaczu i jego roli na morzu wygłosił prze 
wodniczący LMK. w Zgierzu, wiceprezydent Za- 
jączkowski, który wyczerpująco i wszechstronnie o- 
mówił, jak ważnym okrętem jest malutki w porówna 
niu z innymi okręlami wojennynii, ścigacz, przewyż- 
szający jednak tamte szybkością i wszechstronnością 
działania, dzięki swemu uzbrojeniu į urządzeniom 
technicznym. Następnie nadano przemówienie gen. 
Thomée — znane wszystkim z radia, po czym o 
zdobyczech naszych na morzu mówił lokalnie Tad. 
Brzeszczyński, który po przeglądzie naszego młode- 
go, lecz twórczego życia na „morzu i wielkich suk- 
cesów, zwrócił uwagę na postulaty kolonialne oraz 
zaapelował gorąco do zgierzan, by nie szczędzili 
ofiar na budowę przez okręg łódzki L.M.K. ściga: 


Za treść ośloszeń 


Dr HENRYKOWSKI 


redakcia mie odpowiada | specjal, chorób skórn. weneryczn. i seksualn. 


Gustaw MARKIEWICZ 


choroby skórne j weneryczne 
ŻWIRKI i c, tel. 128-735. 
od 7 — 8 rano I od 5 — 8 wiecz. 


meee - 


Leczenie promieniami Rentgena, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-933 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr. med. 
p o 
H, ROZANER 
wener. skórnych i seksualnych. 
NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9.30 w. 


PAULINA LEWI 


Specj. chorób kobiecych | akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 


przyjmuje od 12—2 I od 4—3 wiecz. 


Przychodnia Wenerologiczna 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna cd 9—21. Panie przyjm. lek.-kobieta. 
IOTRKOWSKA 88. tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ, 


Dr ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych, (Gabinet roentgeno - światłoleczniczy) 

i POWROCIE 


OTRKOWSKA 70, 
a JARA —280 1004-54 w, © bledz. 16W. 2%-1 PPŁ 


' tel, 181-83. 


1enti 


mi Frauculia 9 iks” 


przyjmuje od 8 — 11 r. i od E — 9 wiecz. 
w niedziele į święta od 9 — 12.30 po poł. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 
Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer « ginekolog. Diatermia 
powrócił 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wiecz. 


Dr SOŁOWIEJCZYM 


Spec.. chor. wenerycznych į skórnych 
Przyjmuje od g. 1—3 i 5—9 wiecz. 
Niedziele i święta 9—12 w poł. 

UL. PIOTRKOWSKA 99. 


LEKARZ . DENTYSTA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


ATNICKA 
(Róg Lubelskiej), front I piętro 


przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale, 
„Józef”, Nawrot 54-a, tel. 191-85. 


CZAS 10 PIENIĄDZ 


i więc używaj mydło PIXIN, które 
ułatwia i skraca golenie, 


O W O Š 


cza, który wzmocni naszą flotę wójenną i obronność 
na morzu, s 


ODCZYTY KS. PROF. Dra A. ROSZKOWSKIEGO. 


Wczoraj zakończył się cykl niezmiernie cieka- 
wych odczytów, jaki od czwartku prowadził ks. prof. 
dr A. Roszkowski na tematy społeczno . gospodarcze 
i religijne, związane z uchwałą synodu plenarnego 
w Polsce. Wybitny uczony, profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego, w sposób wnikliwy wszechstronnie 0- 
mówił poruszone zagadnienia, wyjaśniając zwykle 
licznie zebranym zgierzanom pogląd katolicki i sy- 
nodu na pewne zagadnienia życia indywidualnego 
i zbiorowego. 

Odczyty te pozwoliły poznać i pogłębić idee ka- 
tolickie i uświadomić ich zastosowanie oraz znacze- 
nie w życiu codziennym, 


AKADEMIA. 


Wczoruj w lokalu Koła Absolwentów P. S. H 
przy ul. 3 Maja 19 odbyła się dla członków tej or- 
ganizącji wewnętrzna akademia dla uczczenia Dwu- 
dziestolecia Niepodległości, 

Po wysłuchaniu Hymnu Narodowego przemó- 
wił prezes Tad. Brzeszczyński. Następnie przemó- 
wienie wygłosił K. Zieliński. Ciekawy referat g dt- 
chu polskości wygłosił p. 


skiego „Młodości, wszystkiego dziedzicu”. 
Akademię zakończono wysłuchaniem Pierwszej 
Brygady. 


UROCZYSTOŚCI STRAŻACKIE 


Miasto nasze bylo wczoraj terenem wspa 
niałej Uroczystości strażackiej. Miejscowy 
oddział O. $. P. święcił nowe autopogoto- 
wie strażackie nawskroś nowoczesne, zaku- 
pione kosztem 50.000 zł. araz nową moto- 
pompę, koszt której wynosi 25.000 zł. Na 
uroczystość przybył wicestarosta powiato- 
wy Czerwiński inspektor wojewódzki Kula, 
inspektor PZU. W. Gałkowski, komendant 


m. Łodzi dr. Marx, naczelnicy łódzcy Komo | 


Szybszak Fr, po czym | 
p. K. Zieliński recytował wyjątek z pism Żerom. ! 


|szą. Z kolei poświęcenia pomnika 


Zi$ BEOZIE GOTOWY MEMORIAL 


karga majstrów iabrycznych 


ko jeśli chodzi o nazwę ale i w działaniu. 

Bolączki miasta pracy przedstawione będą 
Min. Op. Społecznej w specjalnym «memoriale, 
którego treść zostanie ustalona na dzisiejszym 
zebraniu przedstawicieli związków pracowni- 
czych. 

Na uwagę zasługuje również skarga maj- 
Strów fabrycznych, w związku ze stosowaniem 
rewizii osobistej w fabrykach, Rewizia ta prze 
czy poczuciu godności osobistej majstrów. 

Wreszcie na'eży się spodziewać wzmożenia 
działalności inspekcyjnej honorowych  asysten- 
tów odwiedzających sporadycznie zakłady pra 
cy, gdyż z dniem 1 Stycznia 1939 asystenci ci 
będą otrzymywać wynagrodzenie. 


(—) Londyński „The People* donosi, jakoby 
Chamberlain miał zamiar olić ż na osie: 
dlenie się w Tanganice (Afryka Wschodnia). 

(—) Belgia otworzyła na cztery dni granicę dla 
uchodźców żydowskich z Niemiec. 

(—) Wczoraj zmarła w Londynie królowa nor. 
weską Maud, siostra króla Jerzego V, przeżywszy 
lat 69, Krółowa poddała się operacji, po której zma- 
rła na osłabienie serca. 

(—) Rząd francuski zdecydował się urządzić dla 
cudzoziemców, przebywających mielegalnie w kraju, 
obozy koncentracyjne. 

(—) Poselstwo rumuńskie w Paryżu zostanie pod 
niesione do godności ambasady. 

(—) Książę Gloucester, brat króla Jerzego VI, 
zostanie mianowany wicekrólem Indyj, 

(©) Zarząd główny Zw. Dziermikarzy R. P, na 
posiedzeniu dnia 20 bm. uchwalił rezolucję stojącą 
zgodnie ze statutem związku na stanowisku wolno- 
ści prasy w ramach ogólnie pojętego dobra po. 
wszechnego i reperezentującym interesy zawodowe 
dziennikarstwa. 

Rezolucja została przesłama telegraficznie pree 
mierowi gen. Sławoj . Składkowskiemu z prośbą o 
przyjęcie delegacji związku dnia 21 bm, ż uwzględnie 
nie wniosków Związku Dziennikarzy. i 

(—) Kraków obchodził wczoraj uroczyście 350- 
lecie założenia gimnazjum im. Bartłomieja Nowo. 
dworskiego. Udział w uroczystości wziął, jako re- 
prezentant rządu, min. Świętosławski, prezes Pol: 
skiej Akademi; Umiejętności, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i rzesze byłych uczniów, 

(—) W Antoniowie, małej wsi położonej u zbie. 
gu Wisły i Sanu, znanej jako kwatery księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego w r. 1809, odbyło się poświę- 
cenie szkoły powszechnej, zbudowanej przez dwie 
gromady — Pniów i Antoniów, której nadano nazwę 
im. gen. broni K. Sosnkowskiego. 

Gen. Sosnkowski wygłosił przemówienie, w któ. 
rym podkreślił związek między armią a ludnością 
wiejską. Wybudowanie COP-u umożliwi odpływ mło 
dzieży rolniczej da przemysłu i handlu, co zapo- 
biegnie dalszemu rozdrobnieniu własności chłop- 
skiej. Oświała na wsi pozwoli podnieść kulturę rol- 
ną, co pociągnie za sobą zwiększenie dochodowości 
i zwiększy dobrobyt wsi. 


Głaz 


przygniótł robotnika, 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 21. 11. — Dziś około godziny 7 
rano na rogu ulicy Nawrot i Nowej spadł z 
wozu i odniósł szereg dotkliwych obrażeń 
oraz złamanie lewej nogi 35-le'ni wieśniak 
Aleksander Dębiec, zamieszkały we wsi Tan 
grat gm, Łazisko, 

Do nieszczęśliwego wezwano miejskie 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz prze- 
wiózł ofiarę wypadku do szpitalą św. Józefa. 

— Wczoraj późnym wieczorem zgłosił się 
do lokalu I komisariatu p. p—54-letni Szcze 
pan Kotecki, zam. przy ul. Drewnowskiej 4, 
ofiara pobicia przez nieznanych mu osobni- 
ków. Do pobitego wezwano pogotowie PCK. 
którego lekarz stwierdził u Koteckiego sze- 
reg ran tłuczonych okolicy czołowej, ciemie 
niowej i patylicznej. Po udzieleniu pierw- 
szej pomocy, ofierze napaści pozostawiono 
„ją na miejscu. 


Dzieci gminy 


— Nieszczęśliwy wypadek miał miejsce 
dziś około godz. 6.30 rano na posesji przy 
ul. Gdańskiej 19. Kilku rabotników zajętych 
kopaniem fundamentów natrafiło w pewnym 
momencie na większych rozmiarów głaz, 
którego postanowiono usunąć. Zanim po- 
wzięto odpowiednią decyzję — kamień Osu 
nat się przygniatając stojącego obok robo- 
inika. Nieszczęśliwemu, którym okazał się 
33-letni Andrzej Burzyński, zam, przy ulicy 
Lipowej 5 pośpieszono na ratunek, Jedno- 
cześnie zaałarmowano pogotowie którego le 
karz stwierdził u Burzyńskiego złamanie pra 
wego ŻE ra biodra i ogólne potłucze- 
nie. Po udzieleniu robotnikowi pierwszej po 
mocy, przewieziono go do szpitala św. Józe 
fa na kurację. 


— 


GWOTEWZ 
z 


Wiskiino 


uczyć się będą w lepszych warunkach. 


Wczoraj w Wiskitnie odbyły sie uroóczy= 
stości poświęcenia nowego budynku szkoły 
powszechnej, pomnika mieszkańców gminy, 
poległych w walkach o niepodległość poświę 
cenie sztandaru szkoinego oraz przekazania 
armii sprzetu wojennego, zakupionego z do- 
browolnych składek mieszkańców gminy 
Wiskitno. 

Na miejscu uroczystości dokąd przybyli 
przedstawiciele władz i zaproszeni goście, 
zgromadziły się olbrzymie tłumy mieszkań- 
ców obok pomnika, który stoi przed nowym 
budynkiem szkolnym. Szczyt pomnika sta- 
nowi Orzeł Biały. Poniżej znajduje się pła- 
skorzeżba popiersia Marszałka Piłsudskiego 
i napis: „W 20 rocznicę odzyskania Niepo- 
diegłości dla oddania czci tym, którzy życie 
swe złożyli w walkach za Ojczyznę — pom 
nik ten wznieśli mieszkańcy gminy Wiski- 
ino“, Na drugiej stronie pcmn'ka umieszcżo 
ne zostały nazwiska poległych... 

Pierwszy przemówił w imieniu komitetu 
obywatelskiego p. Kaczorowski. Następnie 
uczczeno pamięć pcległych 2-minutową ci- 
dokonał 
ks. Franciszek Szychówski, po czym pod 
pomnikiem złeżóno wieńce į recytacje wy- 
głosił strzelec Mieczysław Zbrojewski, k 

Nastepnie odbył'się akt przekazania armii 


'3 karabinów į 11 masek gazowych, zakupio- 
a przez społeczeństwo. 
w 
i głosił 
| mawiały również dziecj szkolne, a na zakoń 


i ; W imieniu do- 
ódcy OK przyjął sprzęt wojskowy i wy- 
rzemówienie kpt. Feliks Sitny. Prze- 


czenie natczyciel p, Lis, 
Następnie ks. Szychowski poświęcił bu- 


rowski i Kostysko inspektor powiatowy Ku-| dynek szkolny, obchodząc wszystkie sale i 


kas, oraz delegacje z naczelnikami z Toma 
Szowa Maz., Kalisza, Pabianic, Tuszyna, 
Rzgowa, Konstantynowa, Aleksandrowa nie 
licząc już oddziałów z okolicznych gmin. 
Poświętenie taboru nastąpiło na Plaru Marsz. 
Piłsudskiego. Aktu poświęcenia dokonał ks. dr A. 
Roszkowski. Następnie w kościele parafialnym od. 
było się uroczyste nabożeństwo o g. 10, po czym 
nasiąpła wspaniała defilada przed zgromadzonymi 
władzami, w której udział wzięli uczestnicy uroczy: 
stości oraz liczny tabor miejscowego oddziału, pos 
większony ostatnio kosztem 100.000 złotych. Po de- 
filadzie odbyły się ćwiczenia pokazowe — ratowa- 
nie gmachu Szkoły Handlowej przy ul. Pierackiego. 
Po ćwiczeniach odbyłą sig wspólna herbatka dla 


uczestników uroczystości. 


o 
Zurnale mód 


JESIEŃ-ZIMP 


Ez) 
poleca Biuro Dzienników „PROMIEN* 
Łódź, Andrzeja 2, tel, 112-98 


Dopieraitie Czerwony Meyil 


wygłosił do zebranych okolicznościowe prze 
mówienie. Klucze szkoły wręczył staroście 
powłatowemu p. Denysowi wójt gminy Wis- 
kitno p. Antoni Bartoszewski, Starosta z ko- 
lei przekazał klucze przedstawicielowi władz 
szkolnych podinspaktorowi Paradyskiemu i 
wygłosił przemówienie zwracając się rów= 
nież do dzieci szkolnych, które otrzymały no 
wy sztandar. W silnych słowach przemawiał 
nauczyciel konspiracyjny z czasów zaboru 
rosyjskiego p. Lucjan Saski, 

Uroczystość wypadła pod każdym wzglę 
dem imponująco, co jest zasługą komitetu 
oraz sekretarza gminy p. Iwińskiego, który 
włożył wiele wysiłku w zorganizowanie uro 
czystości, 


W Curusoweżj Wohi... 


Poświęcenie pomnika i wręczenie 
sprzętu armii. 


ŁÓDŹ, 21. 11. — W Cyrusowej Woli i Kołacia- 
| ku, powiatu brzezińskicgo, odbyły się wczoraj pod- 
niosłe uroczystości, zorganizowane staraniem powia- 
towych komitetów obchodu 75 rocznicy powstania 
styczniowego i Funduszu Obrony Narodowej. Na 
| proczystości złożyło się: poświęcenie pomnika po- 
ległych w powstaniu 1263 r. na cmentarza w Koła. 
| cinku, odsłonięcie pomnika powstańcom w Cyruso- 
wej Woli oraz wręczenie przedstawicielom Armii 
sprzętu wojennego ogólnej wartości 25 tysięcy zło- 
tych (trzy c.k,m. i szabla „Orląt Rogowskich*) ufun- 
dowanego przez ludność powiatu. 


W momentach tych, które się odbyły przy ol 
brzymiim udziale ludności Brzezin oraz bliższych 
j dalszych wsi powiatu, uczestniczyli: dowódca 
O.K. IV gen. Thomóe, wojewoda Józewski, JE. ks. 
biskup Tomczak, nacz. Wrona, weteran 186 r. por. 
Hardy, płk. Bolesławicz, kom. woj. P.P. dr Torwiń- 
ski, przedstawiciele lokalnych władz powiatu ze 
starostę Reindlem i burmistrzem Brzezin — Ko. 
złowskim na czele, sen. Błażej Stolarski, por. Pio- 
trowski i inni. ; 

Przemówienia w czasie uroczystości wygłosili: 
gen, Thomóe, wojewoda Józewski, J. E. ks. biskup 
'Dornczak, poseł Piotrowski, przewodniczący. powia- 
towego komitetu obhodu 75 rocznicy powstania 
styczniowego adw. Niedźwiedź i przedstawiciel miej 
scowej ludności. 


Tsiedle TOR na Marysinie lil 
otrzymało właściwą n :W}3 


Wczoraj na Marysinie II pod Łodzią cd- 
była się pudniosła uroczystość poświęcenia 
osiedła robotniczego TOR. oraz odsłonięcia 
tabiicy pamiątkowej, co było połączcne z na 
daniem osiediu nawej nazwy. d 

Osiedle od dnia wczorajszego nosi na- 
zwę „Osiedla robotniczego imienia inż. Eu- 
geniusza Kwiatkowskiego“, 

Wczorajsze uroczystości rozpoczęte zo0- 
stały nabożeństwem w kościele Opatrzności 
Bożej w Marysinie Il. Mszę celebrował ks. 
kanonik poseł Szymanowski, wygłaszając 
okolicznościowe kazanie. Następnie uczestni 
cy uroczystości przeszli do osiedla w Mary- 
sinie III, Władze państwowe reprezentowali 
wicewojewoda Jelinek, dr. Rzadkiewicz — 
jako reprezentant wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, starosta powiatowy Denys, nrokuraa 
tor dr. Spólnik, a samorząd łódzki prez, G0- 
dlewski i wiceprez. Kozłówski, dyr. inżynier 
W. Wojewódzki. Obecni byli również przed 
stawiciele TOR z Warszawy. Przy tablicy 
powitał przybyłych prezes Stowarzyszenia 
Właścicieli Domków w Osiedlu p, Wanatow 
ski, Następnie dr. Rzadkiewicz w imieniu wi 
cepremiera odsłonił tablicę przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego. 

Następnie zebrani przeszli ulica Koncęnic 
kiej wzdłuż domków a ks. kan. Szymowski 
święcił kołejno wszystkie domki. Przed sie- 
dzibą Stowarzyszenia  Właścicieli Domków 
wszedł na mównicę dr. Rzadkiewicz, który 
w pięknym przemówieniu scharakteryzował 
znaczenie powstania osiedla"na podmiejskim 
pustkowi. 

Po przemówieniu dr, Rzadkiewicz złożył 
na ręce prezesa Stowarzyszenia 200 zł. na 
cele kulturalno-oświatowe osiedla. 

Z kolei przemawiał starosta powiatowy 
Denys, podkreślając, iż powstanie osiedla 
jest jednym z fragmentów rozbudowy Pol- 
ski. W imieniu m. Łodzi wygłosił przemówie 
nie prezydent Godlewski, stwierdzarąc, że 
jest to dla Łodzi specjalnie miła uroczystość, 
bo w osiedlu mieszkają rodowici łodzianie. 
Podkreślił, że osiedle bedzie zawsze pod 
opieką miasta. 

Na zakończenie urcczystości odbyła się 
otwarcie świetlicy stowarzyszeń młodzieżo- 
wych, rozwijających działalność oświatowo 
kulturalna w osiedlu 


CH 2 


MM LILY 


W dalszej akcji opieki rad niezamożny- 
mi mmłodocianymi: stolicy: pod wzgłędem mo 
ralaym i materialnym. zwłaszcza zaś opieki 
oświatowej dla najzdolniejszych,. odbyto w 
stołecznym: komitecie konfereńcję z udzią- 
łem: przedstawicieli komisariatit rządu, za- 
rządu miasta, Funduszu! Pracy, i Ubezpie- 
czałni: Społecznej, w wyniku której powoła 
norkomisję dla szczegółowego zbadania za 
zadnienia młodocianych w Warszawie. 

x 4 b 

Wnioski; przedłożone przez Stowar 
szenie Przyjaciół Żoliborza Zarządowi: Miej 
skiemu: z prośbą 0 uwzględnienie odpawie 
dnich robót w preliminarzu budżetowym 
na r. 1939/40 obejmują m. i. wybudowa- 
nie linii tramwajowej ma ul. Krasiskiego 
od Pl, Wilsona do ul. Powązkowskiej, prze 
prowadzenie sieci kanalizacyjnej na ul. Po 
tockiej oraz wybudowanie odpowiedniej 
dla nowoczesnej dzielnicy hali targowej, 

Właściciełe taksówek bagażowych u- 
skarżają się, iż mimo uruchomienia dotych- 
czas przeszło 100. taksówek bagażowych, 
przeznaczonych specjalnie do przewozu ba 
gażu, taksówki pasażerskie w dalszym cią- 
gu przewożą większe bagaże. Poza tym 
wskazali na potrzebę dalszego. ogranicze- 
nia przewozu bagażu przez wózkarzy,. któ- 
rzy obecnie przewóżą niejednokrotnie na 
wózkach po 1000 kg bagażu. Ponadto wła 


właśnie; 
niedawno na dwóch dramatach, krajowym 
i zagranicznym. Na jednym i na drugim Są 
„trupy. Na krajowym jest t 
‘Stwo, na zagranicznym tylko dwa. Na za- 
granicznym nie pokazują ani samych tru- 
pów, aní pogrzebów, ani żadnych innych 
|szczegółów. W jednym wypadku słychać 
tylko wystrzał rewołwerowy f trap więcej 


Kraśeczki. 


NIEPEWNY PRZYTUŁEK. 


mua Zaginion 


Jestem gotów radośnie popierać krajo- 
wą wytwórczość, jeśli cfodzi o materiały 
włókiennicze, wódki, papierosy, sery itp. 
(byle to popieranie nie dotyczyło krajowej 
„wytwórczości filmów dramatycznych. Cie- 


‘kawa rzecz, Że o ile komedie są znośne, a 


niektóre nawet zupełnie dobre, to dramaty 
filmowe krajowego wyrobu są nie tyle dra- 
matyczne, ile — kryminalistyczne. Byłem 
dzięki złośliwemu przypadkowi, 


trupów mnó 


się mie pokazuje, w drugim wypadku z roz 
mowy telefonicznej widz dowiaduje się, że 
miał miejsce śmiertelny wypadek. Na fil- 


'mie Krajowym natomiast widać wyraźnie, 


Że robili go sadyści. Trupów jest bardzo 


wiełe. Każdy trup rzuca się na oczach wi- 


wyjęta z wody. Pokazują trupka z przodu, 


z tyłu, z profile i en face. Bliscy trupa gto- 


‘$no krzyczą, szlocha i rozpaczają. Każdy 


‘„ħadprogramie“ zapadają w błógą dizem- 


trapek jest długo filmowany, aby widz, 
broń Boże, nie miał złudzeń, że w filmie są 
umartaki. 

Taki hyper - realistyczny film odstra- 
'sza człowieka od chodzenia do kina przy 
najmniej przez pół roku. Niedość, że na 
scenie, a raczej na ekranie, dzieją się nie- 
samowite okropności, za mną siada zwy= 


ściciele taksówek bagażowych nie są za- 
dowóleni z niektórych obecnych swych pio 
stojów, Między innymi zabiegają o przy- 
wrócenie poprzedniego postoju przed Że- 
lazną Bramą, który jest bardziej widoczny 
i wygodny. Czynione są poza tym zabiegi 
o uruchomienie telefonicznych punktów 


wzywańia taksówek bagażowych w tóż- 
nych dzielnicach miasta. 
* * x» 
Dyrekcja Trarrwajów í Amtobusów w 
związki z ukończeniem budowy torów na 
ul. Dworskiej i Brylewskiej, przedłuża do 
nówej pęflicy przy Ba PTAGZYSKIEEO trasę 
Ta e * 


n t tI. 


W miesiącu październiku Wydział Prze 
mysłowy Zarządu Miejskiego udzielił ogó* 
łem 151 aprawnień na prowadzenie przed- 
siębiorstw przemysłowych, obliczonych na 
zatmrdnienie okołó 400 robotników. 

z. + 

W ciągu pierwszego miesiąca wystawy 
„Warszawa wczoraj, dziś i jato“ przewi- 
nęła się przez sale wystawowe ogromna 
liczba 205 190 zwiedzających, co przecię- 
tnie dziemńie wynosi ponad 6800 osób. == 
„dotychczasowych wystaw i pokazów of= 
ganiżówanych pazez Zarząd Miejski w gma 
chu Mużeum Narodowego, powodzenie wy 
awy „Warszawa wczoraj, dziś i jutro“ 
jest rekordowe. 


Grużlica płuc jest nie- 
ubłaganą i corocznie, 
BOW nio robiąc różnicy dla 
płel, wieku i stanu, kosi miliony ludzi. 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB 
PŁUCNYCH, BROŃCHITU uporczy- 
wego, męcząćego kaszłu, YPY 
it p. stostją pp. lekarze = 


„BALSAM TRYKGLAN" 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
mopoczacie chorego otaż powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. l 
; Sprzedają apteki. 


FRYDERYK BOUTET. 
Druga miodość 
s 

— Otrzymałam list od mojej kuzynki 
Julii — odezwała się Lina Sargetówa do 
swego męża, gdy teń wrócił w porze obid- 
dowej dò tomt. 

Filip rzucił na krzesło swój płasżcz i ka 
pelusz, 

— Pocałuj mnie na przywitanie przed- 
tem, Linko moja kochana! — upomniał się 
chyląc ku młodej żoneczce wysoką swą po- 
stać! — Ot tak! Dobrze! Teraz mów, cze= 
go chce twoja kuzynka jalia? 

Lina wzruszyła lekko zgrabnymi swoimi 
ramionami. 

— Domyślasz się z pewnością — od- 
parła. Ta sama Spiewka rokrocznie. 
Chce, byśmy przyjechali do nich na wielka 
nocne ł letqie wakacje. 

Filip Sarget zmarszczył czarne 
brwi. | 

— (Cóż to za uparta kobieta! — zawo 
łał — mam zżagrzebać się w jakiejś dziu- 
rze wiejskiej na mizerne kilka dni świątecz 
nych? Po długiej zimowej pracy? Przecią- 
żony interesami, których większość koń- 
czy się fiaskiem? 

— Właśnie! Skoro chcesz odpocząć! — 
wtrąciła żona. 

— Tak! Żapewnel Pragnę odpocząć, 
lecz nić nudzić się że Starymi ludźmi! — 
podchwycił parywczo. 

-— Ależ nie można zaliczyć Julii do ko- 
biet starych. Przekroczyła zaledwie pięć- 
dziesiątkę, a mąż jej niewiele starszy od 
niej} Re ý 


swe 


'dowm w śmiertelnych drgawkach jak 


kle — już mam takie psie szczęście — jā- 
kiś gbur, który mi kicha prosto na szyję, 
a na zwróconą sobie uwagę dziwi się, że 


każę mu zakrywać usta ręką. Jeśli już — 
o co się specjalnie staram — nikt za mną 
nie siedzi, to zawsze znajdzie się jakaś pa- 
niusia z boku lub z przodu, która popisuje 
się na całą salę, że wprawdzie kiepsko, ale 


jednak czytać umie. Najgorszą kategorię 
stanowi w kinie sąsiad przewidujący. Taki 
bubek tłumaczy swójej towarzysce: 

-— Zobaczysz, że go zastrzelą!... za 
chwilę na pewńo trafi go kula, już ja 


| wiem!... r 


— Nie martw się, Sałusia, ona i tak za 
niego wyjdzie. Ja ci powiadam, że będzie 


happy-end! 


ajprzyjermmiejszą kategorię sąsiadów 


kinowych stanowią zakochani. Ci w ogóle 
pm (CYM 


e rzeczy =m 


nie zwracają wagi na film, nie nie mówią, 
tylko korzystając z ciemności zapoznają 
się że swymi przyrodzońymi wdziękami. 
Zawsze też Staram się Siadać w pobliżu 
zakochanych parek, gdyż ja im nie ptze- 
szkadzam, ani oni mnie. Chętnie siadam 
również w pobliżu tęgawych samotników, 
Są to rozkoszni widzowie, którzy już po 


kę i budzą się dopiero wówczas, gdy za- 
pali się na sali światło po skończonym fil- 
mie. O ile taki gość tylko mie chrapie, sta- 
nowi wzór idealnego sąsiada kinowego. 
Nie bardzo rózumiem wprawdzie po co ta- 
ki gość chodzi do kina, przypuszczam je= 
dnak, że w domu żona mu nie pozwała po 
obiedzie spać, aby jeszcze bardziej nie tył, 
robi więc sobie tę przyjemność w kinie. 

Najgorszy typ sąsiadów filmowych sta- 
nowią pary, składające się z dwóch dam 
z „towarzystwa“. Wprawdzie nie czytają 
one ra głos napisów, ani nie przepowiaca= 
ją dalszego biegu wypadków filmowych, 
za to głośno í nie krępując się zupełnie 
„tłumem* prowadzą towarzyską pogawęd= 
kę na temat nowych fasonów sukien, które 
mają w robocie oraz na temat genialnej 
cudowności swoich dzieci, One również, 
gdy na ekranie ukaże się jakieś dziecko, 
głośno wołają; 

— Patrz - patrz, jaki ten bobasek jest 
podobny do dędrusia! 


POWRÓT. 

Maria Mularska pewnego dnia przyby- 
ła ze wsi do miasta, aby tu szukać szczę- 
ścia. Szczęście to, w postaci posady Sti- 
żącej dö wszystkiego, wreszcie otrzymała, 
musiała jedrak wrócić na parę dni na wieś, 
aby przywieźć z sobą potrzebne do meldo- 
wania się dokumenty. W związku z tym 
Marysia do wszystkiego zostawiła swoje 
rzeczy u niejakiej Walerii Sobień, w której 
również kilka dni rocowała. 

Po powrocie ze wsi Marysia zgłosiła 
się do S$obieniowej po odbiór rzeczy. Šo- 
bieniowa jednak oświadczyła, że rzeczy w 
dziwny jakiś sposób zaginęły. Zreszłą — 
powiedziała — należy mi się dwa złote za 
noclegi, więc będziemy „kwita“, Ponieważ 
Sobieniowa, mimo perswazji, rzeczy wy- 
dać nie chciała, Marysia poskarżyła się 
komu należy i — Sąd Grodzki skazał Wa- 
lerię Sobień na trzy miesiące więzienia. 


Jerzy Krzecii, 


liojny „pan doliór | 


LA 


WESOŁA ZABAWA © SMUTNYA KONGU 


Z Tortnia donoszą: 


po czym wrócił do Torunia. Tu w ciągu 


Latem przyjechał do 'Portnia koleją zjtrzech dni nabrał jeszcze kiłkanaście osób 


|| Warszawy jakiś elegancki pan i zamiesz- 


kał w hotelu „Pod Orłem“, podając się za 
drą Gidyńskiego. Oświadczył zarządcy ho- 


fteln, że chwilowo jest bez pieniędzy i po= 
| prosił o pożyczkę 30 złotych, którą w do- 


brej wierze dał mu zarządca. Nadto hojny 
„pan doktór” urządził (oczywiście na kre- 
dyt) libację dla personelu hotelu i restau- 
racji. 

Naślępego dnia „pan doktór” pojechał 
taksówką do Golubia, gdzie objął „zastęp- 
stwo* wyjeżdżającego na urlop dra Kop- 
pa, od którego pobrał zaliczkę 90 złotych, 


— Mamuty! — oświadczył Filip z pó- 
gardliwym grymasem ust. 

— Jak możesz wyrażać się o nich w ten 
sposób, skoro nie znasz ich właściwie — 
oburzyła się Lina. 

— Widziałem ich przed sześciu laty 
przecież. Czyś zapomniała juź, że prżyje- 
chalina nasż ślub do Paryża! To wystar- 
cza mi. ©o myśleć zresztą o ludziach, kió- 
rzy jak oni zaryli się jak krety w swoich 
dobrach, nie wychylając z nich nosa, kie- 
M moglby być w dwie godziny w Paryżu? 

to wie przy tym czy przez skrerstwo nie 
oszczędzają na opale? " Nie mam ochoty: 
marżnąć przy takiej pogodzie jaką mamy 
teraz, 

— Nie może być o tym mowy, Filipie. 
Wiosna zresztą pachnie w powietrzu. Ná- 
potmknąłeś w dodatku, Że iiteresy twoje 
nie bardzo ci się kleją. Czy nie ód rzeczy 
więc zastanowić się nad tym, że u Julii nie 
będziemy mieli żadnych wydatków. Mó- 
wiąc nawiasem, nie ma ona krewnyc' poza 
mną. Nie powinnam zrażać jej do siebie, po 
minqwszy fakt, że kocham ją bardzo i pra- 
gnęłabym pobyć z nią trochę. Jedźmy tam, 
Filipiel Zrób to dla mnie, najdroższy! Gdy. 
by nawet nie było ci tam zbyt wesoło, po- 
myśl nad tym, że spokój wiejski, oddale- 
nie od zgiełku wielkomiejskiego i bezwzglę- 
dny odpoczynek dobrze robią od czasu do 
czasii. Nö! Zgadzasz się? 

Lina prosiła go pięknymi swymi oczy- 
ma utkwionymi tkliwie w jego wzroku. Czy 
mógł opierać się dłużej? 

— Wiesż dobrze, że robisz że mną co 
chcesz — odparł — ale do licha z takimi 
świętami wielkanocnymi! 


na różne sumy; m. i. szofera taksówki, któ- 
remu podał się za „dra Warszewskiego*". 
Nawet od woźnegó w zakładzie higieny 
zdołał „pożyczyć“ 80 złotych. 

Wreszcie ofiary jego połapały się, co| 
to za ptaszek i zrobiły doniesienie do po- 
licji, która ujęła „doktora“ w chwili, kiedy 
pociągiem zamierzał czmychnąć z Tórunia.| 

Okażało Się, że był to osiem razy juź 
karany za różne oszustwa 28-letni Henryk; 
Freitag z Poznania, Obecnie stanął on! 
przed sądem i za swoje toruńskie Oszu- 
stwa otrzymał dwa lata więzienia. 


Jakiś ty dobry, mój Filipie kochany! — lującą się czupryną ma w sobie szyk wca- 


FALSLOWANE DOKUMENTY. KOLARA. 


Z Wilna donoszą: 
Odbył się w Sadzie Okręgowym kamym proces 


‘przeciwko Bazyłema Aleksicjewowi, odraczany już: 


kilkakrotnie z powodu niestawiennictwa oskarżo- 
nego, 

Oskarżony Aleksiejew, rzekomy csauł kozacki 
(kepitun) — nigdy oficerem nie był, zdemaskowa. 
my został definitywnie na rozprawie. Oskarżony, mi=« 
mo stosunkowo nie zaawansowanego wieku. (urodzo- 


lny w 1892 r.), przedstawia ruinę mężczyzny, dó cze- 


go przyczyniło się niewątpliwie i to, że jest nało- 
gowym alkoholikiem. Na poprzedniej rozprawie 


| Sqd, prokurator, obrońca į Świadkowie czekali na 


próżno na Aleksiejewa, który o oznaczonej godzi- 
mie nie był w sadzie, ele korzystając z opóźnienia 
się rozprawy, poszedł do miasta i upił się dò nié- 


przytomności, — Onegdaj doprowadziła go policja. 


W akcie oskarżenia zarzucono Aleksiejewowi, iż 


posługując się sfałszowanymi dokumentami, wyrobił 


sobie rentę inwalidzką, potem dodatek na żonę, że 
podawał się, bezpodstawnie za żonatego, że pobrał 
nie należącą się mu rentę inwalidzką w łącznej sn. 
mie 7943 złotych. 

Ekspertyza grafologiczna wykazała niezbicie, iż 

umenty zostały podrobione. Biegły, p. Ignacy 
Druhał, wykrył przytem — rzecz bardzo intereśtją- 
ea — kto dostarczył podrobionych papierów. Na 
przykład metryka śluba Aleksiejewa napisana była 
ręką nie żyjącej już lekarki dr. Kaj . Markowskiej, 
« więc ręką tej samej osoby, która sfabrykowała 
dokrmienty w inej podobnej sprawie... 

Wszystkie dokumenty noszą ślady kąpieli w ja 
kichś roztworach chemicznych, aby nabrały pozo- 
rów starości, 
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RABIO--"ĄCIK, 


PONIEDZIAŁEK, 21 LISTOPADA, 


Warszawa | (Raszyn) 
j inne Rozgłośnie Polskie. 
15:00 Słachowisko dla młodzieży pt. „Listopadowy 


rę my 


eż 


dzień“ — ze Lwowa 
530 Muzyka obiadowa w wykonania orkiestry Roz 
ośni poznańskiej 


16.06 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

16.15 Kronika naukowa 

1630 Recital fortepianówy 

17.00 O promieniach radu i Roentgena — odczyt 

1715 Opowieść o Bizhu: „Sierotka muzyk“ — z 
Poznania 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Piosenka Iwowska w biegu lat dziejowych — 
ze Lwowa 

1900 Andycja żołnierska 

1980. Koncert rozrywkowy — z Krakowa 

2035 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor- 
towe, nasz program 

21.00 „Nasza poczta*—przemówienie ministra poczt 
i telegrafów inż. Emila Kalińskiego 

21.10 Recital śpiewaczy Ady Sari 

21.40 Nowości literackie 

22.00 „Dzieje symfónii* — audycja w wykonaniu 
oraą'estry symfonicznej P. R. 

22.58 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku francuskim) 

23.15—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


14,00 Muzyka obiadowa — z Katowic 


14510 Łódzkie 
progtama 

18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 

13.10 Muzyka z płyt 

18.20 O wszystkim po troszku 

19,25 Wiadomości sportowe lokalne 

22.00 Życie kulturalne 

22.10 Konterr popularny 

23.05 Zakońezenie audycyj 


—l-domości gieidowe i odczytanie 


wykrzyknęła rzucając się mężowi na szyję. jfe nie przeciętny, 


— Piszę zaraz do Julii. Będzie w siódrym 
niebie. Kiedy jedziemy? 


tyle miesięcy fórsownej pracy! — rrukńął | Wszyscy byli jak państwo Wiiletotowie w|Paryżu, jechałem tu dwie 


Kiedy dzwonek wzywający na obiad roz 


kekktarka podrobila meiruke Ślubu 


Na wstępie rozprawy oskarżony Aleksiejew miał 
sposobność dania Sądowi bliższych wyjaśnień g 50« 
bie. Na wszelkie pytania jednak, zmierzające do ue 
czynienią prawdopodobnym, że istotnie był oficerem, 
oskarżony, zasłaniając się brakiem pamięci, nie po- 
dał ani jednegoszczegóła, mi o swych kwalifika- 
cjach, ani studiaii, czy, też przebiegu swej „ółicer- 
skiej“ koriery, Uporezywie wymieniał tylko jakąś 
Pe ają fikcyjną szkołę „kawaleryjsko = artyleryj- 
s 3". 7 

Zeznania dwunastu świadków wypadły ma nie- 
korzyść rzękomego esauła kozackiego. Wyszło ra 
jaw, iż już po wojnie w 1920 roku widziano go w 
Polsce zdrowego. Potem wyjechał na Litwę, służył 
w litewskiej policji i tam po pijanemu odmroził 
sobie palce u nogi. Kalectwe to, pochodzące rzeka- 
mo z pola bitwy, ułatwiło mu uzyskanie renty in- 
walidzkiej, 

W wyniku rozprawy, po przemówieniach proku- 
ratora, który zaznaczył, że nie potrzeba być znawcą 
w sprawach pieczęci, by stwierdzić z edią pewno- 
ścią, iż dokumenty Aleksiejewa nie sg autentyczne, = 
dalej po przemówieniach obrońców, zapadl nastę- 
pujący wyrok: Aleksiejew skazany został na rok 
i sześć miesięcy więzienia, na grzywnę w Kwocie 
500 złotych i na pozbawienie praw obywatelskich na 
przeciąg pięciu lat. Rozprawa wykazała — jak wy 
nika z motywów — że oskarżony nie mógł być esa- 
ułem (kapitanem) wojsk rosyjskich a kategoryczna 
opinia biegłego była aż nazbyt przekonywujące: 


WEZ ESSER TEA NE EEE OCD 
WTOREK, 22 LISTOPADA. 


Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


6.30 Pieśń poranna 

6.35 Gimnastyka 

6,50 Muzyka z płyt 

7,00 Dziennik porann, 

1.45 Muzyka z płyt 

8,00 Audycja dla szkół 

8.10—11.00 Przerwa 

11,06 Audycja dla szkół 

11.15 Muzyka ż płyt 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

18.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 

15.00 „Mam 15 lat" = powieść Janiny Morawskiej” 
dla młodzieży - 

1515 Skrzynka ogólna 

1530 Muzyka polska w wykonaniu orkiestry Roz- 
głośni Lwowskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

1615 Przegląd aktualności finansowa . 
czych 

16.25 Pieśni Stanisława Niewiadomskiego w wyko: 


ntnin Hany Łosakiewicz „ Molickiej — z. Kra». 


kowa 

1645 Z pamiętników obrońców Lwowa. — recytas 
cja (ze Lwowa) 

17.08 Awdycja śłąsko . lwowska » okazji przyjazdu: 
do Lwowa 3000 Ślązaków — ze Lwowa i Katos 
wic) 

17.30 Z pieśnią po kraju 

14.00 Audycja dfa wsi 

1830 Audycja dla robotników 

19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej” orè 

PE ZZ Z LIKE BILI 
kiesty. Pu R.i in. 
muren 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spot» 
towe. Nasz program na jutro 

21.00 Koncert Stowarzyszenia Miłośników dawnej 
Muzyki 

22.00 „Femperamenty* — powieść mówiona: Antonie 
go Cwojdzińskiego 

22.15 Koncert zg okazji 20-lecia obrony Lwowa — 
ze Lwowa 

22.55 Przegląd prasy, ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, wiadomości meteorologiczne 

23.05 Wiadomości z Połski (w języku niemieckim): 

23.15—23,50 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz 

5.30 Pieśń poranna 

5.35 Muzyka poranna — płyty 

11.15 Muzyka z płyt 

14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 

programu 

I 15.15 Literatura 


przez mikrofon dla wszystkich: 


„Szabła na kilimie* —. Stan. Rachalewskiego 
18.00 O muzyce i mużykach 
[18.25 Wiadomości sportowe lokaln 
22.55 Wiadomości bieżące 
Zakończenie audycyj 


23.05 


= Która mówiąc nawiasem — robi 0. 
ko do kuzyna Huberta — wtrąciła Lina. 
— Podczas gdy kuzynka twoja flirtuje 


, legł się, Filip zszedł z Liną na dół. Wie-|z tym kawalerem podobnym do Napoleo- 
ŻA $ y s 4 dzisiE >> TAa A 2% ; : 

„ —.W przyszłą środę w takim razie! |dzieli, że dla nczczeńia ich przyjazdu go-|na Hi. Nie do wiary po prostul Co. do muic 
Piętnaście dni nudów, ładna nagroda za|spodarze zaprosili kilka osób z sąsiedztwa |tyle się nachodziłem wczoraj i dziś rano w 


godziny autem, 


nie mogąc powstrzymać się od zaakcento- |wieku dojrzałym, lecz ubrani z. wytworną |tańczyłem trzy godziny... Nie, to doprawdy 


wania- ofiary jaką robi z siebie. 

— Ach! Filipie! Będziesz się nudził ze 
mna?.. — zauważyła Lina żałośnie. 

Mężczyzna pożałował swych słów. 

— Co zmówu, najdroższa! Powiedzia= 
łem to tak sobie. W gruncie rzeczy trzeba 
odpocząć w ciszy wiejskiej koniecznie. 

Państwo Sargetowie wyjechawszy w 
środę po południu stanęli w porze obiado- 
wej na miejscu. Kuzynka Julia wraz z mę- 
żem swym Hubertem Villetot przywitali ich 
bardzo serdecznie. 

— Wiesz Linko — mówił Filip do żo- 
ny, gdy zostali na chwilę przed obiadem 
sam na sam W dużym słonecznym pokojń 
przygotowanym dła nich — nie przypusz= 
czałem, że twoi kuzyni są tacy młodzi. Pa- 
miętam ich niewyraźnie co prawda, ale zda 
je mi się, że wyglądali przed sześciu laty 
inaczej. 

— Jä również nie wierżę oczom swoim 
— odparła Lina — zmienili się nie do po» 
zanja; na lepsze zreszią. Julia zeszczupia- 
ła, ubiera się modnie, włosy jej są takie ja- 
sne! 

— [ maluje się w dodatku — wtrącił 
Filip — ma brwi niczym dwie małe szabel 
ki — a kuzyn Hubert ze swym monóklem 
w oku, śniadą swoją cerą i gęstą lekko fa- 


elegancją i z 
kich kosmetyków twarzami. Panie pachnia 


robionymi przy pomocy rzad| za wiele dla 


człowieka przepracowanego! 
— Cicho bądź! Nie rób ty z siebie Stat 


ły wyszukanymi perfumami i miały oczy|ca. Uspokój się zresztą. Wilietowie chcieli 


pełne blasku. 
Obiad pokrapiańy wyborowymi wina- 


popisać się przed nami, pokazać, że są w 
dobrej formie, pełni werwy życiowej. Ale 


mi był wyśmienity. Po nim, w salonie gdzie| później sfolgują sobie; z radością powrócą 


podano czarną kawę i likiery, 


puszczonoj za parę dni do swych rannych pantofli i 


się w tany przy dźwiękach gramofonu naj-| rumianku. 


lepszej marki. Ten zaimprowizowany bal, 


Przepowiednia młodej kobiety nie spra- 


w któtym wszyscy brali udział, przeciągnął| wdziła się ani nazajutrz ani dni następnych 
się do północy. Po czym przyszła kolej nał Państwo Willetowie nieżmordowani w nie 
cocktaiłe przy akompaniamencie ożywionej | zmiennie dobrych humorach zdawali się nie 


rozmowy, tak że około godziny pierwszej |wiedzieć o istnieniu wygodnych pantofli i 


dopiero goście rozjechali się. 
— Ależ jestem zmordowany! — oznaj- 


rumianku. 
Niezłomna wola zarówno ich jak i kół- 


mił Filip opadając ha fotel, gdy znalazi się|ka ich przyjaciół nie poddawania się staro 
nareszcie samina sam z żoną — oni mają |Ści czyniła ich bardziej odpornymi na zmę 


diabła w ciele, 
mi przyjaciółmi. 
ko? 

— Bo śmieszy mnie ta ich metamorfo- 
za. Odmłodnieli o piętnaście lat 
mniej. Wiesz co Julka powiedziała mi: 
„Trudno moja droga! 


ci twoi kuzyni wraz ze swy |czenie od młodych państwa Sargetów, któ- 
Czemu śmiejesz się, Lin-|rzy oszołomieni nie mogłi wyjść z pódziwu 


nad nimi, 
— Oni są Z Żelaza — orzekł Filip pod 


čo naj-|koniec pierwszego tygodnia. Nic nie nu- 


ży ich. Widać, że nie borykali się przez ca 


kiziemy z duchem |łą zimę z interesami. Ja nie wytrzymam już 


czasu. Bierzemy wszystko co się da z Ży-|dłużej. Możebyśmy wyjechafi Linko? 


cia. I nigdy nie czuliśmy się lepiej na zdro- 
wiu“. 


— Słyszałaś, jak zapowiadali na jutro! wagi, 


tenis po południn —= mają tenis, wy braź | 
sobie! — i obiad wieczorem u wdowy M... 


, — Nie można — odparła — obiecafo 
się pozostać całe dwa tygodnie. Troche o 


ryżu. 


TŁ J. $. 


gospodare: 


kochany Filipie. Opoczniesz w Pa- - 


8 


+ 
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LELIWA 


; Rzym, w distopadzie. 
Mussolini, który dzięki u geniu- 
szowi stanął na najwyższych szczytach 


władzy i potęgi i który, odkąd otrzymał 
wielką wstęgę orderu Anuncjaty, zrównał 
się z książętami krwi i stał kuzynem króla 
nie wstydzi się, a raczej gloryfikuje skrom 
ne swoje pochodzenie. 

Gdy syn jego Vittorio, szwagier hrabie 
go Ciano, z lękiem oznajmił ojcu, iż pra- 
gnie poślubić pannę z niearystokratycznej 
rodziny, Mussolini wpadł w szał: 

— A moi rodzice kim byli? — walił 


_ pięścią w stół. — Ojciec kowalem, matka 


przymierającą głodem wiejską nauczyciel- 
ką. Za kogo ty się masz?! 

I przechodząc błyskawicznie, jak zaw- 
sze od jednego nastroju do drugiego , wy 
buchnął głośnym, homerycznym śmiechem, 


tym samym, za który w czasach młodzień 


czych wyrzucono go kiedyś z teatru za 
przeszkadzanie publiczności. 
« Mussolini, jest: niesłychanie gwałow- 
ny i spontaniczny. Przeciwników swych 
miażdży bezlitośnie, podobnie jak ongi, 
gdy wygłaszał propagandowe mowy so- 
cjalistyszne, rozgniatał w zacietrzewieniu 
szklanki w okrwawionych palcach. 

Twarz jego jest niezwykle wyrazista. 
Czytać na niej można, jak z otwartej księ- 
gi. Bywa naprzemian. przyjacielski i wy- 


niosły, wrażliwy, twardy, roześmiany i po 


nury. Raz nakazuje pompę i wytrwałość, 
kiedy indziej nawiedza go duch prostoty. 
Czasem jada za dwóch, czasem przez cały 


dzień wystarczy mu parę szklanek mleka. 


Przy wielkim razmachu w swych pla- 
nach i zamierzeniach, potrafi zrobić dziką 
awanturę o dostrzeżortą plamę na ścianie 
lub inną drobnostkę. 

Trzęsą się przed nim$ęwszyscy, 
rodzeni synowie. a 

Dwie są tylko niewiasty, Rłóre nieustę 
pliwie mu stawiają czoło: żona,, Donna Ra 

h 


nawet 


| chela i córka. 


Donna Rachela należy do kobiet, której 
dane- było przeżyć fantastyczne koleje 
losu. 
Przed czterdziestu laty Racheła Guidil 


a była ładną jasnowłosą dziewczyną. Z ko- 


szem na głowie chodziła na targ, rodzice 


i OSŁABIONYCH 
KARMELK I 
iEKSTRAKT 
Do mabycia w aptekach i drog. 


DLA KASZLĄCYCH 


— Dlaczego 


jej bowiem należeli do najuboższych miesz 
kańców gminy Predappio w prowincji 
Forli. 

Gdy ukończyła rok piętnasty, odumarł 

ją ojciec. Los zrządził, że w tym samym 
czasie owdowiał miejscowy kowal Musso- 
lini. Postanowił otworzyć zajazd i jako ku 
charkę wziął wdowę po Guidi'm. Córka jej 
usługiwała gościom. 
W tym charakterze poznał ją Benito który 
odbywał służbę wojskową, przyjechał na 
urlop. Stary Mussolini niechętnie widział, 
że młodzi od razu przylgnęli do siebie. 


— Nie myśl o moim synu — mówił do 
dziewczyny — przy nim nie zaznasz ani 
szczęścia ani spokoju. 

Lecz miłość nie słuchała przestróg i, 
gdy przyszły „Duce“ wkrótce potem opuś- 
cił na zawsze dach rodzicielski, Rachela 
podążyła za nim. Osiedli w Mediolanie, 
gdzie przyszła na Świat córka Edda. 


Rachela razem z ukochanym dzieliła 
wygnanie, kiedy ten musiał szukać schro- 
nienia w Szwajcarii i Sabaudii, zarobkując 
jako murarz, ś 

Wielka wojna ściągnęła z powrotem 
Mussoliniego do Włoch. Wstąpił do szere- 
gów, a w międzyczasie został ojcem dwóch 
synów: Brunona i Vittoria. 


BENITO i DONNA RACHELA. 


Zona dyktatora Włoch 


Wierność malżeńska Mussoliniego 


Powiększająca się rodzina gnieżdziła się 
w ciasnym jednopokojowym mieszkanku, 
a Donna Rachela prawie nie wychodziła z 
kuchni. 

Kiedy w roku 1922 marsz na Rzym za- 
decydował o losie Włoch, przyjęła to obo 
jętnie. Nie znała się na polityce. 

Zwycięstwo faszyzmu wyraziło się dla 
niej jako konieczność zmiany mieszkania. 
Jakoż przenieśli się do pięciopokojowego 
lokału na czwartym piętrze bez windy, lecz 
w jednej z najładniejszych dzielnic Medio- 
lanu. 

Tam Musolini, chcąc żonę przystosó* 

wać do nowej pozycji, sam udzielał jej 
lekcyj historii, geografii i arytmetyki. 

Donna Rachela, zawsze ożywiona do- 
brą wolą, zrozumiała swoją rolę i, mimo po 
nownego dwukrotnego macierzyństwa, do 
łożyła bonaterskich wysiłków, aby dojść 
do nowoczesnego ideału urody  kobiecef: 
obcięła włosy i zaczęła odwiedzać gabine- 
ty kosmetyczne. 

Dzisiaj, aczkolwiek modląc się o spo- 
kój świata dalej żyje w cieniu wielkiego 
małżonka, a główną jej troską jest wycho 
wanie dwojga najmłodszych dzieci, Anny 
i Romano, osiągneła trudne zadanie: zdo- 
była połor towarzyski. 

Wiikoński. 


——o000—— 


Szofer w płonącym samochodzie 


Desperacki czyn zawiedzioneśo męża 


Wstrząsające wrażenie wywołała w No- 
wym Jorku tragiczna śmierć samobójcza 
22-letniego Polaka, Filipa Maziarki. Ma- 
ziarka zamknął się w swoim automobilu, 
oblał wnętrze benzyną i podłożył ogień, za 
mieniając się w żywą pochodnię. Jeden z 
przechodniów widząc co się dzieje rozbił 
szybę w płonącym automobilu, otworzył 
drzwi i wyciągnął na ulicę płonącego Ma- 
ziarkę. Równocześnie z pobliskiego kościo 
ła św. Michała nadbiegł tłum ludzi, który 
pomógł w gaszeniu ognia. Maziarka wy- 
zionął jednakże ducha po przybyciu do 
iszpitala. 

Maziarka, który trzy lata temu przyje- 
chał do New Yorku z Polski ciułał przez 
ten czas pieniądze, ażeby sprowadzić tu 
swoją żonę z Polski. Kiedy oszczędności 


ty masz nosić? Czy 


ja ciebie proszę 


swoje posłał żonie do Polski, aby kupiła 
za nie bilet okrętowy, otrzymał wiadomość 
że żona do Ameryki nie przyjedzie i tak so 
bie wziął zawód do serca, że postanowił 
popełnić samobójstwo. 


16-Icinia maika. 


Babka noworoika liczy 31 lat 


W Aires sur La Lys urodziła się dziew 
czynka, której matka ma lat 16. Co zabaw 
niejsze, babka noworodka urodziła się w 
roku 1907, a prababka ma lat 58. Nie ko- 
niec na tem. Praprababka maleńkiej liczy 
88 łat. Cieszy: się dobrym "zdrowiem, a 
wśród całej rodziny słynie jako świetna go 
spodyni. 


Podniosła malutkie jasno-siwe oczy. 


RZE M) ZAŻEWR NT 1 


Dramat miłosn 


Kolonia polska w Billy Montigny (Fran 
cja) była widownią krwawego dramatu. 
Przy ulicy d'Auxerre, mieszkała rodzina 
polska. Ojciec Paweł Wiłczek, z zawodu 
górnik, uległ wypadkowi w kopalni iiz po- 
wodu rany w głowę, został umieszczony w 
domu zdrowia Lomelet w Marqquette, gdzie 
przebywa od trzech lat. 

Żona jego Leokadia, z domu Kamińska 
mieszkała nadal pod tym adresem z dwoj 
giem dzieci, Pawłem lat 13 i Zosią lat 11. 

Spośród licznych przyjaciół pani Wil- 
czek, wyróżniał się zazdrością f"anciszek 
Maćkowiak, lat 35, 
dzieci. 


wdowiec z trojgiem 


sny Polki. 


DNIA EMIGRANTA, 


zastał. Zbliżył się do łóżka przyjaciółki i 
począł ją pytać, czy ma innych kochan- 
ków. Gdy Leokadia ovinówiła odpowie- 
dzi, Maćkowiak poszeał do kuchni i wziąw 
szy siekierę powiedział, że ją zabije, jeśli - 
się nie przyzna. 

Kobieta zlękła się na prawdę i zakryła 
się prześcieradłem, lecz w tej chwili za- 
zdrosny kochanek uderzył ją dwa razy w 
głowę, zabijając na miejscu, tak że nie- 
szczęśliwa kobieta nie wydała najmniejsze 
go krzyku. 

Dokonawszy zbrodni, Maćkowiak po- 
szedł do kuchni, gdzie zrobił pętlę ze sznur 
ka do owiązywania paczek i powiesił się 


Pomiędzy kochankami dochodziło czę- | na haku wbitym w murze, Lecz sznurek był 


sto do kłótni, lecz Maćkowiak nie zastał | 


niedość silny i samobójca nawpół uduszo- 


nigdy u swej przyjaciółki żadnego z ry-jny runął na ziemię, raniąc się lekko pod- 


wali. 
Ostatnio Maćkowiak przyszedł, jak czę 


czas upadku. 
W pewnej chwili mała Zosia została 


sto bywało na kolację, a gdy dzieci poszły |Obudzona jękami dochodzącymi z kuchni. 


spać, pani Wilczek nastawiła radio i wnaj, Przestraszona dziewczynka, 


pobiegła do 


lepszej zgodzie słuchali oboje muzyki do|pokoju brata i oboje weszli do kuchni, 


godziny 10 wieczót. 

Po 10 Maćkowiak wyszedł, lecz nie 
udał się do domu. Myślał że w międzycza- 
się któryś z jego rywali przyjdzie, o czym 
nareszcie” chciał się przekonać na własne 
oczy. Będąc w posiadaniu klucza, wszedł 
nikogo nie 


do mieszkania o północy, lecz 


Zgon twórcy gimnastyki domowej 


J. P. Mülter, autor książki „Mój system" 

przetłumaczonej przed 40 laty na 25 języ- 

ków, twórca codziennej gimnaStyki—zmarł 
w Kopenhadze przeżywszy lat 72. 


Włosy miała 


gdzie leżał nawpół przytomny Maćkowiak. 

Biedne dzieci, nie przypuszczając, że 
matka ich nie żyje, uciekły z domu, prze- 
straszone widokiem, który ukazał się ich 
oczom i skryły się u sąsiadów, nie mogąc 
jednak wytłumaczyć co się u nich stało. 

Z nadejściem dnia, Maćkowiak odzy- 
skał przytomność i udał się do komisariatu 
policji, gdzie opowiedział przebieg dra- 
matu. 

Ciało zamordowanej znaleziono w łóż- 
ku. Zabójca został odstawiony do więzie- 
nia w Bethune. 


BONE "TOTO OPRZE DY 
34-letni górnik M 


rien się 1 10-letni dziewczynką 


Trzy mile od miasta Prestonburg, Ky... 
na małej farmie odbył się ślub  10-letniej 
dziewczynki Rosie Columbus z 34-letnim 
górnikiem Fleming Tackett, w obecności 
grupy górników, którzy z zaciekawieniem 
przyglądali się ceremonii ślubnej dokony- 
wanej przez pastora, W. G. Ratliffa. 

Władze zapowiedziały, że przeprowa- 
dzą docnodzenie i będą starały się ślub w- 
nieważnić, — a matkę pociągnąć do odpo 
wiedzialności za kłamliwe podanie wieku 
swojej 10-letniej córki. 

Dziecko-mężatka mieszka z mężem gór 
nikiem z zawodu, w dwuizbowej chałupce 
bez okien, w której oprócz pary nowo- 
zaślubionych zamieszkują ich rodzice i naj 
bliżsi krewni. 

Opis niskiego poziomu życia tych lu- 
dzi rzuca ciekawe światło na stosunki pa- 
nujące w stanie Kentucky. 
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Powiedział żeście się popili. Parę kieliszków wina! A że 
i to żeśmy trochę tańczyli.. Mocny Boże! 
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Powieść 


_ Narciarstwo pod dachem 


| 
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W Londynie zostanie po raz 
pierwszy urządzona skocznia 
| narciarska pod dachem 50 me- 
| trowy pagórek rozpędowy umo- 


= zdjęciu: model skoczni. 


ł 


= gliwi skoki długości 25 m. Na i 


o pomoc? — mówiła Weronika, a krwiste wypieki uma- 
lowały jej twarz. — Siedź tu, dokładaj gałązek, pilnuj 
żeby się co nie zrobiło. 

Swobodnie chwyciła koniec kija, drugi ujęła Handzia, 
słuchająca tej sceny z drwiącym uśmiechem. 

Wyszły na podwórze. Po dusznym gorącu oblał je wi- 
cher ciepły, rwany, łopocący, niosący wszystkie możli- 
wości wiosny. Na ziemi tu i tam, topniało błękitne szkło 
lodu. Między stajnią i śpichrzem w skrawku dalekiej, sło- 
necznej przestrzeni mignęła im postać dziedziczki, uchy- 
lająca wierzeje polnej bramy. 

Weronika szła zła i zamyślona. Patrzyła bezwiednie 
na kołyszące się przed nią brunatne szynki, rozpękłe pła- 
tami przydymionego tłuszczu, na burakowe nogi Han- 
dzi drepcące odważnie po brudnym Śniegu i zimnych ka- 
łużach. 

Więc już wiedzą o jej stanie, ukrywanym tak pieczo- 
łowicie? Te chytre dziewki o oczach korsuna! Nic się 
przed nimi nie ukryje. I co teraz będzie? Aż bała się po- 
myślenia. Poczuła gniew bezsilny. A jednocześnie słodko 
dźwięczały słowa Nastki. 'Toć ona, Weronika walczyla 
od maleńkości zawsze i wszędzie; walczyć musiała na 
wszystkie strony, jak ten pies, co go drugie psy opadną. 
A tu ktoś jej powiedział sam z siebie: Niech pani nie bie- 
rze, to za ciężkie... 

Dochodziły do ganku, gdy Topaz zwęszywszy pa- 
chnące mięso przypadł łasząc się i oblizując. Po czekola- 
dowej sierści biegły w słońcu mosiężne połyski, a zielo- 
nawe oczy błagały. Lecz Weronika pogardzała zwierzę- 
tami, których nie można było zjeść, ani sprzedać na jar- 
marku. Toteż kopnęła go tak mocno, że aż się potoczył, 
skowycząc. 

Weszły do kuchni gdzie huczał ostry ogień, a stara 
Antoniowa posypywała piaskiem pachnącą jeszcze wo- 
dą podłogę. Umieściwszy szynki w śpiżarni i zapędziwszy 
Handzię do sprzątania, a Antoniową do robienia pieroż- 
ków, zaszła sama do małej, sąsiedniej izby gdzie praco- 
wała tkaczka. ; 

Miarowy szczęk warsztatu obijał się o bielone Ściany. 
Siedząca przy nim maleńka kobieta przechylała się gib- 
kim ruchem, podczas gdy czółenko biegło żwawo przez 
osnowę z kolorowej przędzy. Powyżej wykwitał dywan 
wełniany w szare, różowe i niebieskie kraty, 

— Jakże wam idzie? — spytała Weronika, 

— Ot, niezgorzej. Pan Jezus Pomaga 
tkaczka cienkim śniewnvm ełosikiery 


odrzu 


Iniane, mocno z czoła w tył zczesane.i skręcone w kłębu- 
szek, nosek bardzo zadarty i rozpłaszczony. Uśmiechała 
się wesoło, pokazując zęby, długie jak u zająca, nieświa- 
doma swej szpetoty, miła. 

Weronika zdziwiła się, że dywan już tak postąpił. 
Choć nie skora do pochwał musiała pochwalić. 

— Macie wy, macie dar — rzekła uradowana. 

Odeszła goniona drewnianym stękaniem. Idąc zoba- 
czyła przez okno Przemka. Przystanęła bo coś ją tknęło. 
Ale gdy skręcił i wszedł przez bramę do ogrodu, uspo- 
koita się. Wydała tylko z kredensu pieprz, gałkę muszka- 
tołową i wróciła pilnować kiełbas. Lecz czego nie mogla 
wiedzieć, to tego, że poszedł śladami drobnych  stópek, 
o ostrychsobcasach, odciśniętych wyraźnie w błocie. 
Prowadziły go, wrywając się chwilami na płowych mart- 
wych trawnikach, aż w stronę stawu. Na czerwonej gli- 
nie dolnej ścieżki, były już maleńkimi jeziorkami, w któ- 
rych przeglądało się niebo. Aż znikły zupełnie w suchym 
aksamicie łączki, upstrzonej modrawymi zębami lodu. 

Za koronką nagich gałązek ujrzał Przemko staw, oswo- 
bodzony już z niewoli zimy, przeczysty, podobny do 
kruży z czarnego szkła. Nie kaziły go jeszcze wodorosty, 
nie oblepiła spleśniałym kożuchem rzęsa. Na+- drugim 
brzegu wysokie topole włoskie odbijały się w wodzie 
szeregiem czarnych, żałosnych słupów. 

Pachniało grzybnią i wilgocią. Niebo było czegoś 
zaniepokojone. Otwierało miejscami skrawki ślicznego, 
mokrego seledynu, by po chwili otulić się w niskie, opu- 
chłe barwy to bzu, to popiołu. 

Przemysław dojrzał nareszcie Zulę. Stała tam daleko, 
pośród czarnych stożków tuji, które jak jędze z bajki 
obsiadły szary, spróchniały mostek. Odwróciła się dopie- 
ro, gdy stanął przy niej, ale nie okazała zdziwienia. 

— Czy może Krzysztof przysłał cię tu po mnie? — 
spytała jakoś twardo. gii 

— Nie jestem niczyim posłem. Przychodzę sam od 
siebie — zajrzał jej w oczy z uśmiechem. 

— Nie mogę już wytrzymać! — wybuchnęła magle, 
odwracając glowę. — Krzyś jest na mnie taki orażony... 


nie chce nawet słowa przemówić. jąk można tak komuś ` 


? Lo co? o co? O to żem nie poszła spać, 
Cae | 


i 


życie zatruwać 
jak kazał, tylko pozostała z gośćmi, «6% 
— Dzieci powinny zawsze iść spać, gdy im każą. 
— O tak! właśnie! i ty się śmiejesz! Był Czesiek, gl 
Łoboński i ten urzędnik, (pierwszy raz) a ja miałam wa 
zostawić, bo jemu sie lak spodobało. Tego już za wield 


— o Z s 
n_a „) d1 


— No i klacz w salonie — przerwał ze śmiechem. 

— (o do klaczy, to był zupełnie głupi pomysł. Prze- 
cież właśnie na ten hałas Krzysztof się zjawił. 

— A po co bierzesz na seria jego dąsy? Chory jest, 
należy mu się współczucie, ale któż będzie zważał na ka- 
prysy chorego. Zuleńko, ty się męczysz dobrowolnie. 

— Łatwo ci to mówić. Ty możesz sobie robić co ci 
się podoba. 

— Ale i ty możesz robić co ci się podoba, Zuleńko — 
głos jego brzmiał tak pieszczotliwie, że odwróciła oczy. 

— Taka jestem nieszczęśliwa — taka nieszczęśliwa 
— zaczęła skarżąco. — Poleciałam teraz daleko w pole, 
bo myślałam że oszaleję. Żal mi go strasznie, wszystko 
zrobiłabym dla niego, — ale taki jest ciągle zagniewany, 
rozżalony, a ja nie wiem o co. Nie mogę już tak żyć! 
Nerwy mi się rozprżęgły, sił nie mam!... Nie mogę, nie 
mogę — krzyknęła prawie, aż głos jej rozpłynął się da- 
leko w czystym kryształowym powietrzu. 

Przeczekał ten wybuch i po chwili zaczął cicho: 

— Jest koło ciebie ktoś, kto cię zupełnie rozumie, Nie 
możesz czuć się zupełnie nieszczęśliwą, skoro wiesz, że 
ja cię tak pojmuję, i — i tak kocham. 

— Nie pleć! — zerwała czarną gałązkę tuji i poczęła 
ją żuć zębami, łykając jej smak gorzki terpentynowy. 

— Nie wierzysz, nie wierzysz mi! — uchwycił jej rę- 
kę i usiłował zajrzeć w twarz. 

Odwracała uparcie głowę. Śliczna była z tą twa- 
rzyczką osmaganą wiatrem, ze wzburzoną złotą czupry- 
ną. Kosmaty płaszczyk i wysokie rude buciki nosiły śla- 
dy torfu i gliny. Nie była w tej chwili piękną, wdzięczną 
Zulą. Była raczej polnym zwierzątkiem, nastroszonym 
pachnącym wichurą, stokroć jeszcze ponętniejszym od 
wytwornej laleczki. 

— I ja nie mogę już tak żyć dłużej! Zuleńko, żadny- 
mī wyrazami nie opowiem swojej miłości!  Spojrzyj nr 
w Gle * 

Lecz. ona schyliła się i pilnie patrzyła w pomarańczo- 
we liszaje porostów obsiadające szarą spróchniałą po- 
jęcz. ”” sA 0 > 

Cicho było, tylko krakały w powietrzu wrony okrą- 
łające posępne topole. Po czarnym lustrze stawu wiat: 
pędził gwałtownie złociste chusty słońca. Powoli Zula 
podniosła swe brązowe oczy i spojrzała na niego prze- 
ciagle l 

(d. c. n.) 


Fatalny dzień IKP i Okecia 


Niespodzianki w bokserskich mistrzostwach Polski 


Nikt nie mógł przypuszczać, że pierw- 
szy rzut bokserskich rozgrywek drużynom 


wych o mistrzostwo Polski przyniesie w 
grupach tak sefipiyjno wyniki. Niezmier- 
nie przykrą dla Łodzi niespodzianką jest 
porażka bokserów IKP w Wilnie, Łodzia- 
nie byli zupełnie dobrze przygotowani do 
mistrzostw. Mimo paru słabych punktów 
w zespole, zaliczeni być musieli do najlep- 
szych drużyn polskich. Tymczasem na 
gruncie wileńskim nie powiodło im się. Li- 
tząc na zwycięstwo 12:4 lub 10:6, prze- 
grali w stosunku 7:9. Porażka równa się 
wyeliminowaniu łodzian z dalszych rozgry 
wek o mistrzostwo Polski. Dla łódzkiego 
sportu jest to tym dotkliwsze, że Łódź 
przez to traci możność oglądania cieka- 
wych zawodów, których mielibyśmy pod 
dostatkiem, gdyby drużyna IKP wygrała w 
Wilnie. Kalendarzyk bokserski Łodzi bẹ- 
dzie więc w sezonie zimowym (poza paru 
spotkaniami międzymiastowymi) wyjątko- 
wo ubogi. 

Niemniejszą niespodzianką jest poraż- 
ka bokserów stołecznego KS. Okęcie w 
spotkaniu z lwowską Lechią. Drużyna 
Czortka również została wyeliminowana z 
mistrzostw Polski. I tu widać całą bezsen- 
sowność systemu, który eliminuje drużyny 
na podstawie jednego meczu. 

W dniu 4 grudnia spotkają się w dru- 
gim rzucie mistrzostw drużyny Lechia =- 
Zw. Strzelecki (Janowa Dolina) we Lwo- 
wie, Goplania — Elektrit (w Inowrocła- 
wit). Poza tym odbędzie się „powtórka“ 
meczu LWS — Wisła w Krakowie. Liczyć 
się należy z porażką drużyny lubelskiej — 
LWS, Po tym zwycięzca z tego meczu 
(a więc najprawdopodobniej Wisła) wab 
czyć musi z poznańską Wartą. Ostatecz- 
nie zatym do finału najpewniej zakwalifi- 
kują się 4 drużyny: Lechia (Lwów), Go- 
plana (Inowrocław) HCP (Poznań) i Wat 
ta (Poznań). * 

Finały mistrzostw Polski odbędą się bez 
takich drużyn jak IKP. Obecnie i bez ślą- 
skiej drużyny. Warta wyjdzie z tej roz- 
grywki zwycięsko bez większego trudu, bo 
jest nadal najlepsza, ale mistrzostwa nie 
będa w żadnym razie wiernym odzwiercia 
dleniem ukałdu konkurencji klubowej w 
Polsce. 

Przebieg odbytych spotkań 
wych był następujący: 


Wilno, 


grupo- 


ELEKTRIT — LK.P. 9:7, 


Zawody przyniosły niespodziewaną po 
rażkę łodzian, którzy wystąpili w osłabio 
nym nieco składzie. Mimo wszystko wy” 
nik jest dużą sensacją. dog 

W poszczególnych walkach osiągnięto 
następujące wyniki. i 

W wadze muszej Lendzin (E) wypuh- 
ktował Szweda. 

W koguciej Łukmin (E) 
punkty z Marcinkowskim. 

W piórkowej Malinowski 
napunkty Bartniaka. 

W lekkiej Kulesza (E) uległ na punkty 
Kowalewskiemu. 

W półśredniej Borys (E) pokonany zo 
stał na punkty przez Taborka. l 

W średniej Unton (E) wygrał z Troja- 
nowskim przez dyskwalifikację tego ostat- 
niego w trzeciej rundzie po trzech napom 
nieniach za trzymanie przeciwnika, 

W półciężkiej Polakow (E) pokonał na 
punkty Frontczaka. 

W ciężkiej Blum zrem%! z Pietrza- 
kiem. 


przegrał na 


(E) pokonał 


| 


Sędziował w ringu p. Kaleński. Zain- 
teresowanie meczem duże. 


Lwów. 

LECHIA — OKĘCIE (W-wa) 10:6. 

Wyniki techniczne były następujące. 

W wadze muszej Bodziński (L) zdo- 
był 2 pkt. bez walki, bowiem lekarz nie 
dopuścił do walki Sroczyńskiego. 

W koguciej Olbert (L) wypunktowat 
Millera, at. Li a 

W piórkowej Czortek (0O) zwyciężył 
Sidelnikowa w drugiej rundzie przez tech- 
niczny nokaut, 

W lekkiej Kozłowski (Oy zmusił Jago- 
dzińskiego do poddania się w drugiej run- 
dzie. SE Wi 

W półśredniej Bąkowski (Oy znokau- 
tował w drugim starciu Szmyda.  ™ 

W średniej Podkowicz (L) wygrał ra 
punkty z Greinerem. TREE TS 

W półciężkiej Szkwarkowski (L) wy- 
punktował Leoniaka. i 

W ciężkiej Baranowski (L) zwyci:żył 


na punkty Urbana. 
Sędziował w ringu p. Wójcik (Lwów). 
Punktowali pp.: Sadłowski z Katowic 


Moskal z Krakowa i Łukaszewski ze Lwo- 
wa 


Widzów około 2500. 


Poznań. 
H.C.P, — IKB. (Siemianowice) 11:5. 

Drużyna Cegielskiego była zespołem 
bardziej wyrównanym i więcej przygotowa 
nym, choć goście również zaprezentowali 
się korzystnie. 

Najciekawszą walkę meczu stoczyli w 
wadze koguciej Jarząbek i Liszke. Każda z 
drużyn zdobyła po 2 pkt. wałkoverem: go 
ście z powodu nadwagi Klimeckiego w wa 
dze półciężkiej, a gospodarze z racji braku 
przeciwnika w wadze ciężkiej,” ; 
„Wyniki techniczne walk były następu- 
jące: 

w wadze muszej Stępniewicz (H) wy- 
punktował Przeździka, 

w koguciej. Liszke (H) 
Jarząbkiem, 

w piórkowej Rudzki (IK?) po wałce 
wyrównanej wygrał na punkty z lepszym 
technicznie Walkowiakiem. 

W lekkiej Szymczak (H) po trzech, 
ostro prowadzonych rundach, wypunkto- 


zremisował z 


wał wysoko Nawę, który z trudem prze; 


trzymał trzecie starcie, 

W półśredniej Sobczak (H) 
zwycięstwo nad Hertlem, 
lifikacji Hertla za uderzenie poniżej pasa. 
Sobczaka musiano «nieść z ringu, a Zwy- 
cięstwo przyznano mu po stwierdzeniu le- 
karza, że otrzymał on cios za niski. 

W średniej Sułczyński (H) zaokauto- 
wał w drugim starciu Marka. 

W ringu sędziował p. Przepióra. Pun 
ktowali: rtm, Koprowski, Urbaniak i Tyck. 
„Dzięki zwycięstwu drużyn HCP zakwa 
lifikowała się do walk finałowych o druży- 
nowe mistrzostwo Polski. 

Zainteresowanie zawodam: było bar- 
dzo wielkie. 


Lublin, 

L.W.S. — WISŁA (Kraków) 8:8. 

Rozegrany został w Lublinie grupowy 
mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy krakowską Wisłą a lt 
belskim W. S. 

Mecz zakończył się wynikiem remiso- 
wym 8:8, wobec czego powtórzony bę- 
dzie w przyszłą niedzielę w Krakowie. 
hi W ringu sędziował p. Jachimski z Lir 

ina. 


uzyskał 


Atleci Królewca 
FH zwyciężyli również w Pabianicach 


Reprezentacja zapaśniczą Królewca 
rozegrała w Pabianicach mecz międzymia- 
stowy z reprezentacją Pabianic. Zawody 
odbyły się w Pabianicach w sali Kina Miej 
skiego przy wypełnionej widowni. Zwycię 
żył Królewiec w stosunku 19:4. Dla Pa- 
bianic jedyne zwycięstwo odniósł Falecki. 


Wyniki walk były następujące: w wa- 
dze koguciej Falecki (P) pokonał na pun- 
kty 2:1 Bergera, w piórkowej Preust (K) 
pokonał przez złamanie mostu w 5 min. 14 
sek. Bartoszka, w lekkiej Gross (K) po- 
konał przerzutem bocznym w 15 min. 44 s. 
Łaćwika, w półśredniej Szeffer (K) poko- 
rał na punkty 3:1 Fiedlera, w średniej 
Schuhr (K) pokonał przerzutem bocznym 
w 10 min. 56 sek. Tomczaka, w półciężkiej 
Braun (K) pokonał na punkty 3:1 Dąbrow 
skiego i w ciężkiej Kliessman (K) pokonał 
w 2 min. 14 sek. Jarmakowskiego przez 
złanianie mostu. 


Pozatym odbyły się dwie walki nad- 
programowe: w wadze piórkowej Stillich 
(K) pokonał na punkty Minca II i w pół- 
średniej Wulf (K) pokonał w 2 min. 14 s. 
przez złamanie mostu Kauca (IKP). Na za 

mst 


wodach był obecny kierownik Okręgowe- 
go Urzędu WF i PW płk, Kurek. 


NIE WOLNO „PRZECIĄGAĆ* GRACZY 
W NIEMCZECH. 


Znana niemiecka drużyna  footballowa 
Arminia (Hannower), odgrywająca poważ 
ną rolę w rozgrywkach o mistrzostwo dolnej 
Saksonii, poniosła bardzo ciężkie konsekwen 
cje za.. „kaperowanie* graczy, Mianowicie 
ukarana została wysoką grzywną, a oprócz 
tego zdyskwalifikowany został jej słynny 
bramkarz Walther na 6 miesięcy, a dwaj in- 
ni członkowie klubu na dwa lata. Również 
na dwa lata zdyskwalifikowany został ska- 
perowany gracz Białaszyński, 

Tak surowo karane jest kaperowanie gra 
czy w Niemczech. 


ŚLUB SPORTOWCÓW. 


W kościele św. Anny odbył się ślub po 
pularnej łódzkiej pary sportowców p. Gra 
żyny  Ciechomskiej, znanej zawodniczki 
sekcji piłki ręcznej Harcerskiego KS i p. 
Jerzego Jossa, lekkoatlety ŁKS-u. 

Młodej parze składamy serdeczne ży- 
czenią wszelkiej pomyślności, 


PRZEGRALISROMOTNIE 3 


„ECHO“ 


piłkarze Lodzi w Warszawie. 


wskutek dyskwa! (Orat) — Krakowski (H) 1:0, Słupecki (Orle) 


W Warszawie na stadionie Polonii w 
obecności 2000 widzów rozegrany został 
mecz piłki nożnej pomiędzy Warszawą 
Łodzią o puchar przechodni. 

Mecz zakończył się zdecydowanym zwy 
cięstwem Warszawy w stosunku 5:1 (3:0) 


a 


W ciągu pierwszych 5-ciu minut i w 
ostatnich 15-tu minutach zawodów prze- 
wagę mieli piłkarze Łodzi poza tym jed- 
nak znacznie przeważała Warszawa. 


Gra była ciekawa. W drużynie warszaw 
skiej doskonale spisął się atak Polonii w 
którym gracze rozumieli się dobrze wyko 
rzystywali wszystkie dogodne sytuacje. i 
przedstawiali się jako formacja jednolita. 
Obrona Warszawy była również dobrą li 
nią. Szczępaniak był pracowity a gracz 
Orkanu Giewartowski mimo niedostatecz- 


Warta się 


nej rutyny, walczył ambitnie i skutecznie. 
W pomócy wyróżnił się Nytz. 

W „drużynie łódzkiej najlepiej wypadli 
skrzydłowi Królasik i Świętosławski. 
Atak Łodzi grał na ogół nieźle jednak gu- 
bił się pod bramką przeciwnika. W obro- 
nie wyróżnił się Mikołajczyk. 


Bramki zdobyli w 16 minucie Kisieliń 


ski z.karnego, w 40 min, Kula (dobił dale 
ki strzał Nytza) w 45 minucie Przybysz 
przedłużył daleki strzał ]Jaźnickiego, po 
przerwie w 14 min. Jaźnicki zdobył czwar 
tą bramkę dla Warszawy, a w 21 min. 
Odrowąż strzelając z najbliższej odległoś 
ci uzyskał ostatni punkt dla Warszawy. 

W 41 min. Lewandowski zdobył hono- 
rowy punkt dla Łodzi uzyskując bramkę z 
centry Królasika, 

Sędziował kpt. dr. Kafliński. 


szykuje 


ER DO MISTRZOSTW POLSKI W BOKSZIE 


W cyrku warszawskim rozegrany został 
towarzyski mecz bokserski pomiędzy po- 
znańską Wartą a stołeczną Polonią. Zwycię- 
żyła drużyna Warty w stosunku 9:7. 

Mecz był ciekawy, zawodnicy obu dru- 
żyn walczyli ambitnie i zajadle. 

W wadze muszej Aleksandrowicz (P) po 
walce nieco chaotycznej wypunktował Dybiz 
bańskiego, w koguciej Koziołek (W) zwycię 
żył wysoko na punkty Komudę, walczącego 
nićco tchórzłiwie, w piórkowej po walce wy 
równanej Skałecki (W) nie zbyt zasłużenie 
uzyskał zwycięstwo punktowe nad Małeckim 
który walczył mądrze i agresywnie, w lekkiej 
Łukaszewicz (P)  wypunktował Frankow- 
skiego, wykorzystując chaotyczne nieco ata 
ki poznańczyka i celnie kontrując jego ataki, 
w półśredniej Ciszewski (P) zwyciężył na 
punkty słabo walczącego Vogta, w średniej 


Spori w kilku słowach. |« 


— W mieczu piłkarskim o mistrzostwo moral 
ne m. Zgierza Borutą pokonała Sokół 4:1 (0:0). 

— Drużyna bokserska Geyera pokonała w 
Osrowie Wkp. tamtejszą Ostrovię w- stosunku 
11:5. Niespodzianką była porażka Augustowi- 
cza. Wyniki walk były następujące: w wadze 
muszej Kamieński (G) pokonał na punkty Szy- 
szkę, w wadze koguciej Mila (G) przegrał po 
równej walce nieznacznie na punkty z Matu- 
szakiem (0), w wadze piórkowej Dolata (G) 
pokonał na punkty Zie'lńskiego (0) i Kaliński 
(G) zremisował z Szujką (0), w wadze lekkiej 
Augustowicz (G) uległ niespodziewanie na punk 
ty Ratajowi (O) Mikołajczyk (G) znokautowa! 
w IL rundzie Klamana (0), w wadze półśred- 
niej Ostrowski (G) pokonał Śniegułę (O) posy 
taiee go w HI. rundzie dwukrotnie na deski, w. 
wadze średniej FPisarski go znokautował w MI. 
rundzie Małolepszego (0). 

— W turnieju tenisa stołowego najlepszych 
zawodników łódzkich odbyły się. dalsze spot- 
kania ćwierćfinałowe. Notujemy ciekawsze wy 
niki; Ajzeman (H) — Wuensche (KPW) 1:0, 
Hoffman (KPW) — Cytron (Hak.) 1:0, Osiecki 


— Wiktorowicz (Oratorium) 1:0, Hofiman — 
Kandel (H) 1;0, Wiankowski (Orat.) — Michalec 
(Kamida) 1:0. W dniu dzisiejszym o godz. 20, 
w sali Hakoahu przy ul. Piotrkowskiej 61 zosta 
ną zakończone ćwierćfinały. 

— Dwie drużyny ligowe bawiły na Śląsku 
Zaolząńskim: Ruch i AKS. Mistrz ligi Ruch po 
Konał w Karwinie tamtejszą Po!tonię 5:0 (1:0), 
zaś w Trzyńcu AKS pokonał drużynę „Zaolzie” 
7:0 (1:0), Rich i AKS wystąpiły w swych pet- 
nych składach ligowych. 

— W zawodach piłkarskich o mistrzostwo 
ligi śląskiej ciekawsze wyniki były następuią- 
ce: Dąb — Naprzód 3:3, Śląsk — BBS 4:3, 
Czarni — Policyiny KS 4:1. 

— Łódzki Okręgowy Związek Bokserski zot 
ganizował konferencję prasową, na której pre 
zes Związku p. Kordasz oświetlił sprawe wyc5 
fania się z mistrzostw drużyny  Kruszeendera. 
Według wyjaśnienia prezesa Kordąsza kierow- 
nictwo sekcii bokserskiei KE nie załatwiło na- 
czyka, co spówodwało dalszy konflikt. 
leżycie forinawości odnośnie pięściarza Młynar 
gzyka, co spowodowało dalszy konf'ikt. 

— Odbyło się w Katowicach otwarcie sztucz 
nego toru lodowego: Trenowali na torze czo- 
łowi hokeiści polscy; Ludwiczak, Wołkowski, 
Burda i in. Zjechali również na trening znani 
łvżwiarze warszawscy z kpt, Theuer i Zachert. 

— W Warszawie odbyło się walne zebranie 
Plskiego Związku Piłki Recznej. Prezesem zo- 
stał wybrany generał Jur-Qorzechowski. Posta 
nowiono dopuścić do puli finałowej szczypior- 
niaka męskiego o mistrzostwo Polski 8 drużyn. 
Poza tym postanowiono przeprowadzić zmiany 
w przepisach szczypiórniaka żeńskiego: miano 
wicie zamiast 7 zawodniczek grać będzie w 
drużynie 11, postanowiono zwiększyć rozmiary 
boiska i czas trwania gry utrwalono na 2X20 
min. Poza tym postanowłono zorganizować sze 
reg kursów i obozów letnich. Postanowiono 
urządzić kilka imprez  międzynarodoych, a m. 
in. turniej miast bałtyckich również przy u- 
dziale Łodzi, 

— W międzypaństwowym meczu piłkarskim 
TECT TZT ZF TYPE NE FE AERA 


Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: I. Ste- 
ckel, Limanowskiego 37, Sz, Jankielewicz, Sta- 
ry Rynek 9, T. Stanielewicz, Pomorska 91, A. 
Borkowski, Zawadzka 35, B. Głuchowski, Naru 
towicza 6, St. Hamburg i S-ka, Główna 50, L, 


Pawłowski, Piotrkowska 307, 
za 


o] 


Jutro na obiad: 


Zupa pomidorowa z ryżem, pieczeń wo- 
fewa buraczkami, borówki. 
$ WINSZUJEMY, 
Jutro. Cecylii, 
Wschód słońca 7.08. 
Zachód słońca: 15.36, 
Długość dnia 8.28 
Ubyło dnia 7.42. 
Tydzień 48 


—— nn A A 000 go 
Łaj 


Milewski (P) po bardzo ładnej i zaciętej wal 
ce zremisował z Jareckim, w półciężkiej Sz 
mura (W) bawił się przez półtorej rundy z 
Wizińskim, nokautując go w drugiej rundzie. 
W meczu tym Wiziński obchodził jubileusz 
25 walki w batwach Polonii. 


W. ciężkiej Białkowski (W) zwyciężył So 


wińskiego w trzeciej rundzie przez k. 0. W 
pierwszych dwóch rundach przy wzajemnej 
wymianie ciosów przewagę miał szybszy i 
ruchliwszy Białkowski, W trzeciej rundzie 
Sowiński posłał Białkowskiecgo na deski do 
9-ciu. Poznańczyk  przetrzymał ciężki mo- 
ment, nie dopuścił przeciwnika do zadania 
następnego ciosu, w chwilę później sam tra 
fit celnie, Po ciosie tym Sowiński pozostał 
na deskach do 9-ciu, wstał 
natychmiast drugi ciós, po czym sekundant 
poddał go. 


w Bolonii Włochy pokonały Szwaicarię 2:0 
(1:0). 
— Odbył się w Katowicach bieg sztafetowy 


zorganizowany przez Polskie Radio i Ś'ąski 


OZLA. Dystans biegu — 6000 mtr, podzielony |żynowe szosowe 200 km. (Łódź). 


tyi na 10 odcinków. 

Zwyciężył zespół KPW = Katowice 
katowicką Pogonią. Trzecie miejsce niespodzie 
waliie zajął zespół międzyszkolnego klubu spor 
tcwego z Chorzowa, dystansując drużyny Dę- 
9u 1 Stadionu (Chorzów). 


Wyniki walk finałowych 


„PIERWSTEGO KROKU” BOKSERSKIEGO 


Odbyły się w sali Geyera finały „pierw 
szego kroku” bokserskiego w Łodzi. Wyniki 
walk finałowych były następujące: w wadze 
papierowej Wierzclinicki (H) pokonał na punk- 
ty Bajera (Wima), w wadze muszej Wesołow- 
ski (IKP) wypunktował Komorowskiego (IKP), 
w wadze koguciej Zając (G) pokonał na punkty 
Wwędkowskiego (IKP), w wadze piórkowej Kà- 


Zwytie 


REWANLOWE ZAWODY FINĄALOWE, 


— Odbyt się w Pabianicach mecz piłkarski 
o mistrzostwo łódzkiej klasy A: UT Ib — PTC. 
Zwyciężyli łodzianie w stosunku 2:0 (0:0). Do 
Przerwy pabianiczanie przeciwstawili twardy 
opór, jednak w drugiej połowie lepsza technicz 
nie drużyna łódzka UT zdobyła dwie bramki 
przez Seid'a w 5 i 35 min. Sędziował p. Dy- 
mant, Przedmecz rezerw 2:1 dla UT. 

— W zawódach piłkarskich o mistrzostwo 
klasy B grupy Pabianickiej KË pokonał w Pa: 
bianicach TUR (Zduńska Wola) 2:0, zdobywa- 
jąc bramki przez Myszkowskiego i Fiszera, zaś 
w Rudzie Pabianickiej RTSG łRuda Pabj.) po- 
konato RKS 11:0. W tabeli prowadzi pewnie 


— Odbyły się w Łodzi rewanżowe zawody 
finałowe o tytuły mistrzów klasy B i klasy C 


W Paryżu odbyło się w środę walne zebranie 
międzynarodowej federacji klubów motocyklowych. 
W czasie obrad ustalono następujący terminarz waż- 
niejszych międzynarodowych imprez motocyklowych 
na rok 1939: 


Co nas po pracy rozweseli ? 
CASINO: — Królewna Śnieżka, 
CAPITOL: — Paryżanka, 
CORSO: — Zbrodnia w Monte Carlo. 
EUROPA: — Miłość w dżungli. 
GRAND KINO: — Prawo do szczęścia. 
IKAR: — I. Alarm na morzu; II. Złote 
kobietki. 
JAR: Na scenle: — Zalecanki; na 

nie: Prawda o miłości. 

METRO — Cienie Paryża. 
MIMOZA: — Za zasłoną. 
OŚWIATOWY: — I. Pensi 
II. Rycerze stepu. | 

OAZA: — Wrzos. 

PALĄCE: — Kobieta, którą kocham... 
PRZEDWIOŚNIE; — Toni 2 Wiednia 
RIALTO: — Tango Notturno. 
RAKIETA: — Anonimowy kochanek. 
SŁOŃCE: — I. Pensjonarka, Il. Ry- 
cerze stepu. | 
STYLOWY: — Córka Znachora. 
TON: — Córka Znachora. 

ZACHĘTA — | Ostatnia noc ska” 


n:; SAT | P 
iietiasiokika, 


«1 i I 


II 


Y | się następująco: 


. jednak otrzymał |sowe 200 km. 


przed |strzostwo Polski na torze (Kalisz), 


stwo łodzian w Pabianicach 


3 września = Wielka Nagroda Polski 
Kalendarz miedzynarodowych imprez motocyklowych. 


Át. 9. f 


0 ius. widzów 
na meczu Włochy-Szwajcaria 


W Bolonii rozegrany został międzypaństwo. pt 
wy mecz piłki nożnej pomiędzy reprezentacją- 
mi Włoch i Szwaicarii. 

Mimo niepewnej pogody, na stadionie ze- 
braio się ponad 30000 widzów. Zwyciężyła dru 
żyna Włoch 2:0 (1:0). 

Zwycięstwo Włochów było tym cennietsze, 
że wystąpili w składzie osłabionym bez słyn- 
ych napastników Piola i Meazza. 

Bramkę zdobył Colaussi, druga — samobój- 


cza, 


3 Ga 


W Sztokho'mie rozegrany został międzypań 
stwiwy mecz szpadowy pomiędzy reprezenta- 
cja:ni Szwecji i Niemiec. 

ŹZwyciężyja drużyna 
13:11, 

Nailepszym szermierzem drużyny  szwedz- 
kiej był Sven Thofelt. W zespole niemieckim 
najwięcej walk vygrał Zygfryd Lerdon. 

x # k 

Rozegrany został w Lugano międzypaństwo 
wy mecz piłkarski pomiędzy reprezentacyinymi 
rezerwami Szwajcarii i Włoch. 

Mecz dał wynik bezbramkowy. 


Tylko jeden raz 


figuruje Łódź w kalendarzu kolarskim. ; 


Projektowany przez P. Z. Kolarski ter- 
minarz imprez na rok przyszły przedstawia 


* 


Szwecji w stosunku 


| 2 kwietnia — mistrzostwo Polski w pit 
ce rowerowej (organizuje Śląsk). 

30 kwietnia — mistrzostwo Polski na+ 
iprzełaj (Lwów). a 
| 21 maja — okręgowe mistrzostwa szó- 
[sowe na 100 km. 


4 czerwca — mistrzostwo Polski gór= 
skie, 100 km. (Kraków). (Faj 
11 czerwca — okręgowe mistrzostwa 

+ | 


drużynowe 150 km. | 
18 czerwca — mistrzostwo Polski szo 
wspólny start (Warszawa) 
26 czerwca — 2 lipca — wyścig : do 
morza. j w 
9 lipca — mistrzostwo Polski torowe 
tkodystansowe. | 
16 lipca — mistrzostwo Polski druży= 
nówe na torze 4 km. (Kraków). 
22 —30 lipca — wyścig dokoła: Polski 
13 sierpnia — mistrzostwo Polski dru- 


27 sierpnia — długodystansowe mik 


Wyścig dokoła Polski będzie składał 
się z 8 etapów z 1-dniowym odpoczyn=" 
kiem na Śląsku Zaolzańskim. A i 


| 
walerski (Sok) pokonał na punkty swego ko 
legę klubowego Gawrońskiego, który poddał 
się w II rundzie, w wadze półśredniej Jabłoń- 
ski (IKP) pokonał na punkty Koteckiego (IKP), 
w wadze średniej Sarnecki (IKP) pokona na 
punkty Rajnsza (G). Na specialne wyróżnienie | 


zasługuje utalentowany zawodnik Sokoła Ka- 
walerski. | 


ną sezon 1937-38. Wyniki meczów były nastę- | 
pujące: 

zjednoczone — Wima II 5;2 (1:0). — Mecz 
o mistrzostwo klasy B zakończył się pewnym 
zwycięstwem drużyny obecnie  A-klasowej w. 
stosunku 5:2 (1:0), d'a której bramki zdobyli: 
Francman 3, Zych i Placek po 1. Ponieważ pier 
wszy mecz tych samych drużyn zakończył się 
identycznym wynikiem (5:2) KP Zjedńoczone 
zdobył tytuł mistrza klasy B za rok ubiegły. © 

Sokół (Łódź) — Zjednoczone II 4:1 t2:1), — 
W drużynie KP Zjednoczone wystąpił w bram 
ce Pijanowski, Sokół odniósł zasłużone zwycię 
stwo. Mecz był brutalny. Sędzia p. Kowałow= 
ski usunął z boiska dwóch zawodników druży- 
ny fabrycznej. Tytuł mistrza klasy © byt 
Sokół. 


t 


15 kwietnia — w Niemczech, 30 kwietnia w. 
Belgii — wyścig na przełaj, 7 maja — w Hamburgu, 
1 maja — w Helsinkach, 11—14 maja — wzydniowy 
raid w Belgii, 4 czerwca — 24.godzinny wyścig w 
Belgii, 11 czerwca — wielka nagroda Ju vii, 
12—16 czerwca — angielski Touristsyophy, 25 czer- 
wca — w Paryżu, 1 lipca — wielka nagroda Mox 
landii, 9 lipca — międzynarodowy zjazd gwiaździ. 
sty w Szwajcarii, 9 lipca — wielka nagrodń Francji 
w Reims, 16 lipca — wicika nagroda Europy i Bel- 
gii, 31 lipca—5 sierpnia — międzynarodowa jazda 
alpejska w Niemczech, 16 sierpnia — nagrotlą gòr- 
ska Niemiec, 13 sierpnia — wielka nagroda Niea 
miec, 20—27 sierpnia — międzynarodowa joda sze. 
śriodniowa w Niemczech, 3 września — WITKA 


NAGRODA POLSKI. 


— —— 


| 


EAEN ELEA T TOZEBKRY J 


TEATR POLSKI, r 

Dziś w poniedziałek przedstawienie zawie- 
szone. We wtorek i w środę o godz. 4-ej po 
pał, „Most” dla młodzieży szkolnej, gi 
We wtorek i w Środę o godz, 8,30 kreować 
będzie mistrz Ludwik Solski genialną rolę Har 
pagona w arcydziele Moliera „Skąpiec”, | 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze tury= 
stycznym „Órbis* Piotrkowska 65, 
TEATR POPULARNY. 

W poniedziałek przedstawienie zawieszone. 
We wtorek i w środę o godz, 8,15 bajecznie. 
kolorowa komedio- opera Kamińskiego „Ska 
netzańki* w reżyserii Br. Dab! >wskiego, Z 
atom Dorce, Jurdzińskiej, Topolskiej, Dés 
tertowi Matuszkiewicza, Pietraszkiewicza, 


ch, 


inny 
j 
} 


j 
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su. 0. 


Zwierzęta w mieszkaniu. 


Niepotrzebne czułości 


wobec czworonożnych przyjaciół. 


Zwierzęta w domu — oto zagadnienie, 
wymagające specjalnego rozwiązania. Za- 
leży ono w dużej mierze od pani domu. 
gdyż jej to przypada zwykle w udziale 
troska o dobro i byt czworonożnych na- 
szych przyjaciół. 

Przede wszystkim należy pamiętać o 
tym, że w ciasnym mieszkaniu wielkomiej 
skim mie należy trzymać ani psa ani kota, 
gdyż zwierzęta te przyzwyczajone do 
swobodnego poruszanią się, źle się czują 
w zamkniętych czterech ścianach mieszka 
nia i cierpią w tej ciasnocie. 

Jeżeli jednak mamy już jakiegoś psa, 
czy kota, to powinniśmy dbać o niego, ale 
równocześnie powinniśmy się starać wy- 
chować zwierzęta tak, aby umiały się za 
chowywać w mieszkaniu. Tymczasem — 
niestety to jest prawda — właśnie panie 
grzeszą w tym kierunku bardzo wiele, 

Nigdy nie należy zwierzęcia źle trak- 
tować, nie uzależniać od naszego humoru 
i niepowodzenia życiowego. Ale i to jest 
z gruntu fałszywie, jeżeli kota jak i psa 
pieści się nadmiernie, obsypując zwierzę 
ta nadmiernie czułościami, co gorsze ca- 
łując je. Humorów nie należy wylewać na 
zwierzęta, trzeba wobiec nich umieć zacho 
wać jednomierne postępowanie, inaczej 
nie będą słuchały i staną się naszymi pa 
nami, co nie wpłynie dodatnio na nasze 
życie rodzinne. Zbytnia czułość jest zu- 
pełnie nie na miejscu. 

Pies powinien posiadać swoje legowi- 
sko w mieszkaniu, gdzie spędza noce, 
praz gdzie udaje się, jeżeli człowiek mu 
to uczynić nakaże. Należy psa, czy kota 
przyzwyczaić do regularnego jedzenia po 
siłków, oraz do regularnego opuszczania 
mieszkania. Nawet najbardziej zajęta pani 
domu powinna o tę regułę dbać. Zanied- 
banie regularności w posiłkach i wypu- 
szczaniu psa czy kota na powietrze może 
wywołać nieprzyjemne wypadki. 

Najgorszym błędem ludzi wobec zwie- 
rząt jest obsypywanie ich smakołykami. 
Już nie jedno domowie zwierzę zdechło na 
skutek przejedzenia się zupełnie niepo- 
trzebnymi mu słodyczami. Zresztą podczas 
obiadów i w ogóle posiłków psy, czy ko- 
ty mają wstęp do jadalni surowo zakaza- 


PODSŁUCHANE 


ZEMSTA I KARA. 
Restaurator wyrzucając za drzwi go- 
ścia który zjadł zamówiony befsztyk į nie 
zapłacił rachunku: ) AE 
— A na końcu drabie musisz jeszcze 
wiedzieć, że zjadłeś końskie mięso...! 


MIĘDZY WSPÓLNIKAMI, i 
— Należałoby go ukarąć. Wobec klien 
fa nazwał mnie osłem. Ładny pracownik. 
— Ukarzmy ga za zdradę tajemnic fir- 
mowych. - 
b 


——n 


ny. Psy i koty powinny być 
myte, kąpane nawet i czesane, 

Są ludzie, którzy poświęcają swym 
czworonożnym przyjaciołom wiele czasu, 
którzy kochają psy czy koty więcej od 
ludzi. To jest złe pojmowanie życia. Ileż 
to biednych dzieci czeka w przytułkach i 
żłóbkach za uściskiem dobrej kobiety, czy 
liż nie lepiej ofiarować swe serce takiej 
małej istotce, sierocie, aniżeli przyciskać 


regularnie 


mea Cały sztab ludzi um 


bada nieznane zioła. 


Z każdym niemal miesiącem wzrasta 
zainteresowanie roślinami, mającymi, lub 
mogącymi mieć zastosowanie lecznicze 
lub przemysłowe. Cały sztab ludzi nauki z 
zakresu chemii i farmakologii pracują w 
tym kierunku, by zbadać dokładnie wła- 
ściwości różnych ziół mało dotąd znanych 
i stosowanych, które jednak wykazują wie 
le właściwości leczniczych, a które do tej 
pory były niewykorzystane. Nader często 
odkrywają obecnie badacze różnych kra- 
jów własności ziół, znane już najczęściej 
ludowi — i wykorzystywane przezeń do 
odpowiednich celów, aczkolwiek bez ja- 
kichś teoretycznych założeń i tylko na pod 
stawie empirycznie stwierdzonej przydat- 
ności danej rośliny. Warto więc poznać 
wszelkie dane, charakteryzujące znane nam y 
już lub mniej znane rośliny. Nawet, zda 


Nowy fran 
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Piętrowy ka 
tii ździem* najbliższej wystawy, 


cuski olbrzym powieśrzny. 


dłub nowego francuskiego hydroplanu pasażerskiego, który będzie „gwo 


„E CHO" 


do serca psa, stworzenie nie stworzone do 
tego miejsca i do takich pieszczot? A je- 
szcze gorzej dzieje się, jeżeli w domu są 
dzieci, i te dzieci są gorzej traktowane od 
psa czy kota, ulubieńców matki czy ojca? 
Miłość do zwierząt jest rzeczą dobrą, 
wskazaną i godną człowieka, ale miłość w 
należyty okazywana sposób, bez histerycz 
nej przesady, bez szkody dla ludzi, zwła- 
szczą własnych dzieci. 


W Fezie odbył się proces karny p 


się, w niedorzecznych wierzeniach i prze- 
sądach ludowych, kryć się może ziarnko 
zniekształconej prawdy. 

Oto kilka danych ze świata ziół, przy- 
taczamy: 


Slaz leśny (Malva silv) i nostrzyk bia 
ły (Melilotus alb.) zawierają duży prol 
cent włókna nader silnego, które mogłoby 
konkurować z egzotyczną jutą. Trzeba nad 
mienić, że są to rośliny dochodzące do 
2.5 m wysokości. 


Zakupy matki 


Przed mniej więcej tygodniem w roz- 
maitych wielkich magazynach paryskich 
spotkać można było codziennie młodą je- 
szcze i bardzo elegancką damę, która jak 
tysiące innych kobiet z zamożnej sfery mie 
szczańskiej, robiła duże zakupy. Pani ta 
kupowała bieliznę, zabawki, mebelki i ja 
sne tapety do pokoju dziecięcego, a prze 
de wszystkim całą piękną wyprawkę dla 


Krokosz farbierski (Saflor)! — posiada 
w kwiatach silnie skoncentrowany bar- 
wik, niewiele ustępujący  szafranowi. 
Kwiat ten da się zbierać bez szkody dla 
wytworzenia nasion, o 30 proc. zawarto- 
ści oleju schnącego i jadalnego. 


ER vy 


Światło wiedzy zdobywa coraz szersze 
rejony i sięga obecnie daleko na północ w 
mroczną strefę polarnych zórz. Rząd fiń- 
ski, który położył wielkie zasługi dla zwal- 
czanią analfabetyzmu wśród 


lotniczej w Paryżu. niż 


PROCE$ PIĘKNEJ MAROKANKI. 


Nr. 325 


rzeciwko właścicielce nocnego klubu p. Moulay 

Hassan (na lewo), oskarżonej o zamordowanie czterech dziewcząt, których zwłoki 

zamurowała w ścianach swego domu. Pani Moulay Hassan uchodząca za najpiękniej- 
szą Marokankę została skazana na 15 lat więzienia, 


Wytwarna klientka magarynów paryskich 


króla Faruka, 


I okazało się wówczas, że ową tajemni 
czą panią, robiącą tak gwałtownie zakupy 
w wytwornych sklepach paryskich, była 
królowa Nazli, wdowa po królu egipskim 
Faudżu, a matka obecnego młodego wład 
cy Egiptu, króla Faruka, Jak wiadomo mło 
da jeszcze królowa =- wdowa została bab- 
ką. Synowa jej bowiem piękna królowa 
Farida, powiła córeczkę. Królowa Nazli 
pragnęła więc wykorzystać swój pobyt w 
Paryżu, by zakupić wszystko, czego. bę- 
dzie mogła potrzebować jej wnuczka. 

Niewątpliwie rozmaite przedmioty, 
zakupione prze królowę - wdowę, okazą 
się zbyteczne, gdyż w'ostatnich czasach 
dzień po dniu napływają masowo do pa- 
łacu królewskiego w Kairze setki darów, 
nadsyłanych przez wszystkie sfery egip- 
skiego społeczeństwa. 

| 


Uniwers tet Japoński 


wśród północnych nomadów i pasterzy re- 
niferowych spadł do 3 procent — założyć 
uniwersytet w najdalej na północ wysunię= 
tym mieście Finlandii. Wykłady na tym u- 
Lapończyków | niwersytecie odbywałyby się wyłącznie w 
zamierza obecnie, gdy procent analfabetów | języku Lapponów. 


Kupiony znaczek F,O.M. 


twerzy miliony poirzebne na budowę*— = 
polskich ekrętów wejennych! 
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lik..? Damy to do zbadania 


` — Gdzie to pani znalazła? — zapytał wreszcie. 

— Tutaj, tuż przy nodze biurka — wyjaśniła młoda 
dziewczyna. — Jestem przekonana, że nigdy nie było 
w banku podobnej monety! — Po chwili zastanowienia 
dodała: — Może to pańscy włamywacze zgubili ją? 

Makowski nie zwrócił uwagi na ironiczny ton i od- 
par} poważnie: A 

— Proszę pani, oddała nam pani ogromną przysługę: 

Wyjął z kieszonki kamizelki szkło powiększające i J€- 
szcze dokładniej badał dziwną monetę. | 

— Nie wiem, co to jest — szeptał. — Jakiś dukat 
turecki czy arabski... czy coś w tym rodzaju... nie mogę 
odcyfrować tych liter... A może to po prostu jakiś meda- 
komuś  kompetentnemu... 
Ale najciekawsze jest to, że znaki wyryte są dość prymi- 
tywnie, jakby nożem czy scyzorykiem. Proszę spojrzeć! 

- Przede wszystkim pokazał monetę pannie  Marylce. 
Dziewczyna miała świetny wzrok i mogła doskonałe 
obejść się bez szkła powiększającego. 

— To wygląda, jak bat i wąż! — wykrzyknęła. 

— Doskonale, bat i wąż — powtórzył inspektor wrę- 
czając teraz dziwną monetę swemu pomocnikowi, który 


z kolei począł jej się dokładnie przyglądać. — No, nie 
straciliśmy tutaj czasu — dodał Makowski prawie weso- 
ło, — Jeśli przy pomocy tych śladów stóp, tego palca 


i tej monety nie odnajdziemy włamywacza, panie dyrek- 
torze, to się dam powiesić! 

Zaledwie wyrzekł te słowa, drzwi hallu otworzyły się 
i woźny Jan nieśmiało wsunął głowę: 

— Panie inspektorze, tutaj przyszedł jeden i mówi, że 
może powiedzieć coś ciekawego 0 tej sprawie! 


— Niech wejdzie! si. SEFIA o 

Jan formalnie wepchnął do gabinetu Starszego męż- 
czyznę, siwego i zgarbionego, który powiódł oczyma po 
obecnych jakby z lękiem. Ubrany był ubogo, ale dość 
czysto. W ręku trzymał czapkę pracownika magistra- 
ckiego. 7 

— Jestem w tej dzielnicy zamiataczem ulicznym > 
począł objaśniać, zanim zadano mu pytanie i znacznie 
wcześniej, niż można się było spodziewać. — Słyszałem, 
że było włamanie. Zdaje mi się, że będę mógł cos wy- 
jaśnić. 

— Niech pan śmiało opowiada — zachęcał go Ma- 
kowski. — Jestem inspektorem policji, może pan więc 
szczerze wszystko mi opowiedzieć, jeśli ma pan wrażenie, 
że może się przydać w. śledztwie. i 

Stary zastanowił się chwilę, po czym zaczął opowia- 
dać jednym ciągiem: 

— Dzisiejszej nocy objąłem służbę, jak zawsze. Była 
czwarta nad ranem. Wiem na pewno, bo chwilę przed- 
tem patrzałem na zegar... Zacząłem właśnie zamiatać 
śmieci od rogu ulicy Rysiej i Placu Dąbrowskiego, kiedy 
zauważyłem samochód, na Rysiej, w pobliżu tego ban- 
ku... Znam dobrze swoją okolicę i wiem, że nikt tutaj ta= 
kiego samochodu nie posiada, ale nie dziwiłem się bar- 
dzo, bo przecież mógł ktoś przyjechać tu gdzieś w od- 
wiedziny... Widocznie miałem rację, bo kiedy zabierałem 
ze skweru swój wózek, widziałem, jak trzy osoby stay 
przed autem i wchodziły do środka. Musiały chyba wyjść 
z tej bramy... 

— Niekoniecznie z bramy — pomyślał Makowski. 

— Było dwóch mężczyzn i jedna kobieta — ciągnął 
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dalej starzec, — Kobieta wydawała śię chora czy pi» 
jana. Szła z trudem i opierała się na ramieniu towarzy- 
sza. To mnie z początku zastanowiło, ale potem już 
o tym nie myślałem. Ale kiedy dzisiaj dowiedziałem się 
o włamaniu do banku, pomyślałem sobie, że to może 
tamci zrobili i że powinieniem powiedzieć o nich, komu 
należy. 

— Doskonale pan zrobił, przyjacielu — rzekł « po- 
śpiesznie Makowski. — Dziękuję panu. Ale — jak wy- 
glądali ci mężczyźni? 

— Tak dokładnie nie widziałem, bo stałem z daleka, 
a było jeszcze prawie ciemno. Jeden był dość wysoki 
i barczysty, a drugi też wysoki, ale chudy. Obaj dość 
młodzi... A kobieta, zdaje się, szczupła i mała, 


— Nie widział pan twarzy? 

— O nie, ja niedowidzę. 

— A czy nie zauważył pan nic podejrzanego w nh 
zachowaniu się? Czy na pewno wyszli z bramy? 

— Tego nie przyaważyłem, bo kiedy ich spostrze- 
głem, byli już na chodniku. Ale potem, na rogu, widzia= 
łem numer auta. 

— Zapamiętał pan?! 

— Tylko początek: A 02. 


Makowski zapisywał kolejno w swoim =“ spo- 
strzeżenia poczciwego pracownika miejs!: 

— Dalszych cyfr nie pamięta pan? 

="07 mie... 

Inspektor zadał jeszcze kilka pytań, . ale cez pawo- 


dzenia. Zamiatacz uliczny jednym ciągiem opowiedział 
wszystko, co wiedział. Nic nowego nie mógł już wy- 


jawić. 
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